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D N I  N A S Z S J  C H W A Ł Y
Lwów przeżyw a ilłn swojej naj­

większej chw ały. Tu w tein mieście 
właśnie padła iskra, kit ora podpalić 
m a ła  w szystkie, co lepsize, polskie 
'Jusze. Nie n iez ła  rzec, iż iskra la 
traf ia na gotowe prochy. Nie było  
prochów, istniał niestety tylko proch, 
:. j. miał zm ordow anych, znękanych 
i sproszkow anych egzystencji ludz­
kich chcących za byleiaką cenę ż y  ć. 
Cud. że między nimi znalazła się 
garść takich, co za Na,rodu swego 
wolność j odrodzenie gotowi byli 
u m r z e  ć... Z tej to garstki, z tych 
bohaterskich w nuków wielkich 1 stop a 
oowych przodków — pow stał ów 
pierw szy przyszłej Polski niepodległej! 
regm en t, pow stał Zw iązek W ałki 
Czynnej, w  tem za w ązaiiy  i w tem 
proklam ow any mieście, pow stał jak*o 
protest zuchw ały przeciw  rzeczyw i­

s to ś c i okropnej ♦ tjąko zaczyn wielkie­
go w ym arzonego Jutra,

Dziś wr odległości ła t w szystko  to 
wydaje się czem ś bardzo  prosiłem. 
Ale wo-ncza.s. ćw ierć w ieku temu, było 
w  tym zarazem  spisku j zarazem  w y­
buchu polski”  W'io!i m łodzieńczej zdu­
m iewające w yzw anie, c iśn ifte  „fak­
tom dokonanym 11. Był to w  calem 
tego słowa znaczeniu b u n t  m ł o ­
d y c h .  M łodych niekoniecznie latami, 
ate w iarą. B ył te bunt tych. oo me 
mogli, me byili zdolni pogodzić sie ni­
gdy z niewolą. P ierw sze bmtwy i pier­
w sze ech zmagania miały miejsce tam, 
gdzie był. gdzie rozkazyw ał, gdzie 
rzucał hasło czynu O n , ten którego 
serce już w ów czas cierpiało za milio­
ny i k tó ry  powstta! na to, aby krzyw d 
Narodu swiago stać się mśffciejŁm. 
'Io  Jego strasznych wałk mężni ryce- 
rze przechodzili „granicę11, przynosiząc 
nie ugaszony pożar swych szaionych 
snów .

Po bojow ych rozgryw kach z opry- 
cznikami caratu, p rzybyw ali ludzie ci 
z nisftłożomą bronią i % n-ezłamaną ni­
gdy woła ii,a teren, gdzie mogli się 
skupić znów, zebrać z sitarmU po-ozyć 
i pom nożyć sw e szeregi Jako. że
Małopolska ów czesna i jej urzędow a 
s-riołtca pełne były też śmiałków, nie 
m ieszczących srie w ramach rozbiorów, 
pełne by ły  w patrzonych w przyszłość 
marzycie,!!, tem różnych od poprze­
dniego pokolenia, iż marzeń a llC,h ®Pr ‘‘ 
gnione były  krwi... krwi w ła sn e ..

Bowiiem no stało sie Lłż, dizmeiki Jeg® 
iuaioe i Jego nad duszami mocy —- 
lyshącom jasne, iż na szale dztejówi 
poezynaiiącą właśnie drgać i w ahał 
się w  rękach Opatrzności,, rzucić na­
leży własne życie. Budownictwo ©ter 
tńiwe i m rówcze, p raca u podstaw, t. 
z •/ praca organiczna — ty«h, co zw ia

c y .  Szeregow cy, oczekujący Wodza... 
T o  była  ta łaska Boża, co  spłynęła 
wreszcie po latach upodlenia i m ąk na 
Naród. Kończyła się niewola, bowiem  
kończyły  się w ichrzenia. Młodzi to 
by ł m ateriał już na karne zastępy. Za­
stęp y  te  trzeba  było przetopić tylko 
na zw artą  i jednolitą siłę duwiową i 
orężną. I to poczęło się dokonyw ać 
ćw ierć w ieku temu. T o  b y ł nietylko 
czyn w ojskow y. To był potężny czyn 
przekształcenia psychiki, myślenia i 
dążeń. T o  by ło  skoordynow anie ich i 
sprow adzenie do jednego cehi. T o  
b y ł o  p r z e k u c i e  w  s t a l  d a w ­
n e j  s  ł a b : z n y . To b y ło  uczynienie 
z ofiary — obowiązku. To było z ró ­
wnanie w  nim w szystk ich  i *aniienie- 
n :e „snu o szpadzie11 w wołe m ocarną.

Te przem iany w  nowem, garnącen  
sie pod sztandar narodow y, pokoleniu 
uczyniła pierw sza po latach: wielu 
Organizacja, nazw ana Związkiem 
W alki Czynnej. W  kilka la t po lw em  
pow staniu zamieniła się w  „Strzelca11, 
a z niego narodziły  się Legjony. Histo 
rj;a czasam i w lecze się ohydnie, ale 
niekiedy dosiada ognistego rumaka. 
T ak  by ło  pom iędzy r. 1906 a  1914. 
Posiew  buntu przeciw ko c>erpieniom 
O jczyzny i Jej pognębieniu wschodził 
przedziw nie szybko. W schodził jednak 
tylko ś ró l tych, którzy dalszych lo­
sów Narodu sw ego byli poniekąd stra 
żą przednią... Za nimi w lokła sie ol­
brzym ia m asa m aruderów .

Tych ostatnich dreszczem  decyzji 
i gotow ością do boju przejąć, na nowe 

ochrzcić z ducha, z wielkim Celem 
zespolić — to było dalsze Legionów 
przeznaczenie W  wojnie, tiak jak w 
pokoju, szły  naprzód w ierne rozkazom  
Komendanta. Nim sta ły  się tem, czem 
w  dziejach w alk z w rogam i niepodle­
głości Polski i jej siły w ew n ętr znej 
być im sądzono — w zięły początek, 
jak w ielka rzeka w yp ływ ać zwykła, 
z k rysz ta łow o czystego źródła, i  owe 
go Związku, w  sw ych dażeniąęh w 
jedno z ra s ta ’ąc ego się ze „Strzelcem 11, 
których to obu w skrzeszenia Polski 
W olnej i Polski R ycerskiej zaw iąz­
ków  św ietlną rocznicę, chw ały  nasze 
go ducha i jego odrodzonej potęgi 
święc*my dziś właśnie.

|y  w walkę w yrastali stopniowo, niie 
zadaw alały już w ięcej K unktator­
stw em  były iim i m ałoduszną narode-' 
vvą mitręgą. Od dni, gdy krew  bojow­
ców zm ieszała się z krw ią w roga na 
bruku W arszaw y, karta dziejów uoi- 
śćmionego i poniżanego narodu odw ra 
cała sie znowu. Ucisk trw a ł jeszcze, 
lecz poniżenie się kończyło.

Duma w stąpiła w m ężne dusze i 
uczyniła je niezdolnemi do jednego 
tylko: do trw ania  w jarzmie. Cóż że 
tych dusz m ężnych było jeszcze nie­
wiele. Zato, jakiż potężny szedł od 
nich czar i zew!... T rzeba je było 
skrystalizow ać, skupić. 1 tu zaczyna 
się historia nowych zapasów  polskich, 
k tórym  sądzono było znaleźć dla sie­
bie pierw szy kształt w  odwiecznym

grodzie naszym . P rzypadek  to był, 
czy  przeznaczenie?! T rudna ua to od­
powiedź... N ajniewątpliw ie jedno i 
drugie jednocześnie. Korurotctura poli­
tyczna, k tóra się pozwoliła skupić?!... 
Ale ileż przedtem  zm arnow ano p rze­
różnych znakom itych koniunktur!... 
Więc było tu  cos w ięcej: objawienie 
dojrzałej — choć w drobnej cząstce 
społeczeństw a dopiero — woli, by ła  
pozatem  ciśnięta już w narasta jące za ­
stępy m łodych żołnierzy W olnej P o l­
ski k o m e n d  a, pierw sza od niepa­
m iętnych czasów , co zamieniła się od­
raził w  p o s ł u c h ,

I w tem tkw ił cud  m oralny, jakiego 
walki daw ne nasze nie w idziały nie­
stety , Rodziła się nareszcie n o w a  
P o l s k a ,  t o  rodzili się n o w i  P o l  a-

A św ięcąc ją. czujemy się szczęśli­
wi. że to nasz gród poniekąd kolebka 
etał się dokonanego Czynu. Ze w zru ­
szeniem rozw ażam y jego genezę i 
skutki, b łogosław iąc m odlitwą w szy ­
stkich. dusz naszych Tego, kito rzekł 
był pierw szy z iście niezłomną mocą: 
„Polsko w stań  i skrusz swoje kaida- 

! ny.„“



? *•>, t, ćmią ćó wrześnlią. I W .

DR. SKRZYPEK JÓZEF.

W  d w n d z i e s t o p i e c i o l e c i e  Z .  V .  G .
Ideja w alki zbrojnej o  odzyskanie 

niepodległości przew ija się jak ozierwo 
na n ić  przez dzieje narodu już od 
sam ych rozbiorów . Insurekcja kościu­
szkow ska. iegjotiiy Dąbrowskiego. li­
stopadow e i styczniowe pow stania ro 
w yraźne etapy  jej rozwoju, dokum en­
towane krwiiią i żelazem  protesty , 
przeciw  zaborcom . Nie w dając s ię  w. 
ocenę, czy i jakie szanse powodzenia 
w  danej chwili koniunktura d aw ała  — 
stw ieidzić należy, że  były  pov.sta.nia 
dla sam ego narodu regeneracją, pe- 
wnern „m em ento“ sfiwairza^aem jako 
centralny punki: dążeń poRtylcztnyah
— niepudleghjść. Niewątpliwie również, 
pow stanie 1863 r. stanow i w  w alkach 
w yzw oleńczych punkt zw rotny, po 
którym  dążność do sw obody doznaje 
krćti kiego zresatią zaham ow ania by  
następnie odrodzić się w zmienionej 
cokolwiek formie. Nie bez w pływ u na 
kształtow anie sie tych usiłowań były. 
p rądy  w olnościowe — wiosny ludów 
i teorji socjalnych pow stałych z w a­
runków życia Europy zw łaszcza za­
chodniej 19-go stulecia. Dla Polaków 
jako trudność jeszcze w iększa, byt ol­
brzym i w zrost potęgi Niemiec i Rosji 
idących bardzo zgodnie raziem jeżeli o 
spraw ę polską ch-odziło. Ucisk jaki 
soadł na zabór rosyjski po 63 r. łącz­
nie z szerzeniem  haseł „pracy  orga­
nicznej na całym  terenie starej Polski, 
pilne strzeżenie granic p rzez rozbioro 
we państw a, o raz  przeszkody w  kon­
takcie czy  wym ianie m yśli między P o  
lakami, spraw iły, że życie po'skie za ­
częło się rozwijać w każdym  z zabo­
rów  osobno, politycznie zaś przekształ 
ciło się w  t. zw. trójlojalizm. Jakkol­
wiek zatem  m ęd zy  narodow a rów no­
w aga ipolityczna u trzym yw ana w  Eu-
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ropie kierow ała ngół Polaków  na tory 
pracy, k tóra daleką od myślj niepod­
ległości była, to jednak przekonanie 
o konieczności kontynuow ania dążeń 
do wolności n igdy nie straciło  swoich 
zwolenników. T w orzy ły  się tajne or­
ganizacje młodzieżowe, pow staw ały  
kółka konspiracyjne, k tórych cele prze 
w ażnie sz ły  w  kici unku w alki z zabór 
cami, brak jednak koordynacji a na­
stępnie jasnego program u technicznego 
odbierał widoki powodzenia lub choć­
by wybitniejszego w pływ u na bieżące 
życie. Zmiany zasadnicze nas tą,' 'ty  
w tedy, kiedy do prący przystąpili lu­
dzie. którzy  słow a zaczęli zam ieniać w 
czyn. Hasła walki zbrojnej o wolność 
skrystalizow ane w program  społeczno 
narodow y, pow stały pierw sze na tere  
nie zaboru rosyjskiego i stam tad też 
przeszczepione Zostały na zabór prze- 
dewiszysitkiem austriacki, który w kroit 
kim czasie, stal sie kuźnią ; kolebką od 
rodzorego czynu polskiego.

Rok 1905/6 Przyniósł Rosji p rzegra­
ną wojnę z Japonią j ruchy rew olucyj­
ne w państw ie, które specjalnie w y ra ­
źnego oblicza nab:er.ały na terenie Kró 
lestw ą t. zw. zaboru rosyjskiego, gdzie 
socjalistyczne erganizacj© hojiorwe w y­
raźnie o niepodległość Polski do w ał­
ki stanęły. Dość rychłe jednak opano­
wanie sytuacji przez tz^d  carski, po 
chwilowych taktycznych  ustępstw ach, i

odbiło się też w  najostrzejszej formie 
w Królestwie, Rozpoczęła się nowa e- 
m igracja tych ludzi, k tórych  wrogie 
stanow isko przeciw m oskiew skie było 
ogókde znane. W zrastającą fala now e­
go tSKfiju zmusiła ich do osiedlenia się 
dalefeo z,a s ta n ic ą  wferód obcych. lecz 
duża częśc em igrantów  osiedliła się w 
zaborze austriackim  t. zw. Galicjk Już 
w tedy zasłynęło nazwisko Józefa

Nowakowskiego, J. O łdatow skiego, 
Ringmana, Kożena M., T rojanow skie­
go |  Józefa 'blsudskiego, przyjęto  p r s j 
gram ideowej oraz technicznej pracy 
— Związku Walka) Czynnej. — W, m ysi 
założeń (p i:-..: w  ion o sobie jako cel l a ­
cho w e w tóę-^ ta ic« ie  organizatorów  ' 
kierowników przyszłego pow stan ia  w, 
zaborze rosyjskim Nattychnńast też 
rozpoczęła sic gorączkow a p raca ^

u l i .ł KAl  W r M iE R Z  SOSNKOW SKI.

Piłsudskiego jako jednego z p rz y w ó d ­
ców i organizatorów  w alk z caratem , 
staw iającego w yraźny  program  nie­
podległościow y przy  stworzeniu siły 
k tó raby  go osiągnąć Potrafiła. Sam 
P iłsudski w raz  z szeregiem  w spółpra­
cow ników  znalazł się w  zaszłych w y ­
padkach jako emigrant w  Galicji, gdzie 
na now o trzeba by ło  w szcząć pracę. 
N iepowodzenia bowiem  nie w y trąc iły  
mu broni z ręki a  p rzyn iosły  jedynie 
mowie doświadczenia. S tąd  skrystalizo­
w ała  s 'ę  myśl, że  do w alki z wojskiem 
potrzeba wojska, i  takie wojsko Pol­
skie stw orzyć  trzeba. T rzeba było 
stw orzyć jak najdoskonalszą improwi­
zację wojska, skoro nie było możności 
innym sposobem ceiu osiągnąć.

Sytuacja d 'a  Polaków’ w  zaborze au­
striackim przedstaw iała s6ę w  tym  
czasie korzystniej, ze względu na 
m iędzynarodow a koniunkturę politycz 
ną, k tóra przew idyw ała w  ostatecz­
ny m w ypadku zbrojny konflikt* Anctrji 
z Rosją. D aw nym  w zorem  zamierzano 
w ykorzystać  Polaków  w  czasie P rzy­
szłej wońry. skutkiem czego zelżał u- 
ci.sk w ojskow y i adm inisti acyjny w  
ślad za czem zaistniały w arunki możli­
wości zorganizow ania zarodków  p rzy ­
szłych kad r w ojska polskiego, które 
też tylko Polskim cciom służyć miało. 
Z istniejących iuż na terenie zw łaszcza 
Lwów,a drobnych erganizacyj spisko­
w ych N ieprzejednanych. O drodzenia i 
kółek milicyinych ,v części z miejsco­
wych, częścią z em igrantów  się sk ła­
dających oow stsla  nowa organizac a o 
w yraźnem  dążeniu ; jasnej ideołogji. 
O rganizatorem  i duszą przndisięwizięp 
cia by ł Kłv.*u er* S o sn k o w k i zaufa­
ny w spółpracow nik Józefa Piłsudskie 
go. Na zebraniu c-dbytem w czerwcu 
1908 r. w e lJR'owlc przy ut. Lena to- 
w’cza 12 » :ay  ndziale Zygm nta Bo- 
huszewicza, Miecz, i Stefana D ąbrow ­
skich, Kaz- Pabryceco Jana Goize- 
chowskiego, Kicińskiego. M. Kuidela 
Als^Jfeiiiribnodtdtóapio. Kj. fiki&óizmśa. .!'E.

w ykładów  i ć w i.'zeń w ojskow ych 
w raz  z  s j -  zeme-m haseł niepodległo­
ściow ych w śród szerokich w arstw  sp.- 
łeczeństw a. P rzybyw ali nowi c zł one o 
w ie na miejscu we Lw ow ię. których 
szkolono w edług program ów  stw orzo­
nych przez kierow ników , pow stały  też 
w  następnym  roku dwa now e ośr .dki 
Związku, w  K rakow ie i w B orysła­
wiu. M iarą intetnsiywniośoi p A cy  niech 
będą suche cyfry  spraw ozdań, z któ­
rych wynika; że w  okresie roku p rze­
szło p rzez  Związek dw ustu kilkunastu 
ludzi, odbyto 260 w ykładów , kilka­
dziesiąt w iększych i m niejszych ćwi­
czeń polowych dziennych i nocnych. 
Lecz p raca ta ła tw a  nie była. posłu­
chajm y co o niej p isze  historyk i nao­
czny  św iadek . — „Trzeba było  nie­
zw ykłej mocy ducha, aby przemóc 
fatalną niewspółm ierność sił i zamia­
rów . aby  czynić rzeczy m ające z razu 
w szelkie pozory śmieszności, ocalić l>o 
w agę spraw y, i w yrabiać zwolna sza­
cunek dla niej w śród  otoczenia. Czas 
to by ł bowiem, gdy  jednym  plutonem 
w  cywilnych ubraniach z paru sztuka­
mi broni, ow iniętej w  derki, ruszało 
sóa w  ja ry  ; podany leśne n,a tajem ne 
ćwiczenia.

W  takich w arunkach dojrzew ały pler 
Wiszę roczniki przyszłych oficerów. — 
L ecz wielkie rzeczy wielkich w ym a­
gają ludzi, stalow ych charak terów , 
zdolnych świecić przykładem , ść w  
pierw szym  szeregu przy  sztandarze 
pracy.

Rozpoczął Eę też tryum falny pochód 
ideii. pow staw ały  nowe ogniska pracy, 
jak n. p. Zagłębie Dąbrowski©, Sosno­
wiec, D ąbrow a Górnicza, Grodziec, Za 
w iercie. Częstochow a, Piotrków . Ra­
dom  Żyrardów , W łocław ek, Skiernie­
wice, Wiilno, Urodno, Białystok, Kijów, 
Darpąt,. Rygą, M oskwa, Odessa, Char 
ków , P etersburg , Wairsizawa, że w yli­
czym y choćby kilkanaście niajiważmM- 
szych. Goiraz szybciej toczył się niuirt 
now ego żvcoa oonaiz wsecej stawało ta

dzi w  szeregach, budził się najszlachat 
niejszy duch rycerski, w  duszach m ło­
dzieży, kljpiał pod wn/zą rotouioyiKa i in­
teligenta. Lecz dositrzec go mogło je­
dynie baczne oko, — bo było to życie  
Polski już nieyodlegteó. ]ieiciz jeszcze 
podziemnej.

Rozrost hozbow y organizacji wyima 
gaf jednak częściow ej przebudow y u- 
zyskania iakiefkdw w k łeigialinościi. k tó- 
naby dawiała m ożność baaidzitej o tw artej 
1  ideslkrępowaine|j pracy.

Nia tych przeisłamkach oparty W y­
dział Związku Walki czynnej z  Jótze 
tern Piłsudskim ua ozefe puwołał już w 
1910 roku do życia nawą organizację 
pod nazwą „ S ^ r z e l e  c“ i  „Związek 
W p B c ik i“, otrzym aw szy dila nich le- 
galizację statutu od wtadz auisltirijlackiidh.

P I A N I S T K A

K O R D I K O W A  A N N A
Z L O ft DYPLOM, była celująca ii<.z.cmiica 
prof. KURZA, LALEWICZA i FRIEMANA 
przyjmuje zgłoszenia na KURS NIŻSZY, 

ŚREDNI I WYŻSZY.
Specjalny kurs dziecinny po 8 zl. mies. 
LW ÓW . PEŁCZYŃSKA 23 1. p. Tel. 19-37.

Wałowi i  s
Ił**

Sobieskiego 12

Wiedza to potęgaJ Władza to potęga
LEKCJE

z zakresu: języka:
psychologji niemieckiego
fiiozofji francuskiego
socjologii angielskiego
literatury 1816

4 —5  z l .  m i e s i ę c z n i e .

P rzez  pow stanie S trzelca Związek 
W alki Czynnej istnieć nie przesiał, sta 
now ił jedynie ;ak b y  rdzeń organiza­
cyjny, składający sie z ludzi ideowo 
w ypróbow anych i zupełnie pewnych. 
Pow stanie jednak Związku strzeleckie­
go  łącznie z przekształcaniem  w.ewnę- 
frznem, gdzie na miejsce kolegialnego 
W ydziału w prow adzono itstflfl? jednost 
kow y z Korneindanfsm na czele, stano­
wi pewien zw rot w historii Związku 
W,alki Czynnej. Możność swobodniej­
szej pracy, jak odbyw ania ćwiczeń, ko 
irzystania ze strzelnic w ojskow ych od­
biła  się bardzo dodałmio na samej or- 
gani-zaaji. Szereg w ydaw nictw  % zakre­
su regulatninów i podręczników  woj­
skow ych daw ał możność gruntownego 
uzupełniania wliiedizy faichowęi w ojsko­
wej łącznie z;e stałem  prowadzeniem 
szikół.

Absolwenci po uikońiczeiniu kursów  
szkolnych szli odrazu dio pracy kierów 
njczej i arganżacy inej, dzięki czemu 
cały  niemal nbszair Galicjii pokrył się 
szeteilem ośrodków stjM eckilch w p ły ­
w y z;aś sięgały daleko do Rosji * Nie­
miec. obejmując praw ie  w szystkie wię 
ksze m iasta zaichodliie, gdzie skupiała 
się młodzież, sięgnęły naw et za Oce­
an do Ameryki. Tymczasem Komen­
dant Główny prow adził w ytężającą 
nipustanna prac© na zg łęt ediem wije 
dży wolsikow.j, którefi w r ik i i  podaje 
na w yższych kursach strzeleckich, li­
cząc sizulkać zwycięisttw przyszłego poi 
sk>ego żołnieirza.

Szcziególnie pomyślnie zaznaczy ły 
się dla rozw oju liczebnego s trzeli ca laita 
1912/13. gdy na skutek ywdworzoneij 
sytuacji poł'tycznej na tle w ypadków  
bałkańskich wojna z Rosją w ydaw ała 
sie nieuniknioną. I choć nadizieje na 
szybki jej w ybuch zaw iodły, tempo Pra 
c y  w ew nętrznej nie opadło  na mo­
ment. Związek krziepł z każdym dniem. 
Z niedaw nych cywilów w y rasta ł wspa 
niały żołnierz, górujący wyrobieniem 
woiisknwem i w ysokiem  porazwołem 
św iętości spraw y nad tymi. * 'Yórym' 
ngajt toczyć hójj.

O bozy letnie ialk i wielkie ćwiczenia 
przeprow adzone z  pokrew na organi­
zacją drużyn strzeleotoch w ykazyw ały  
gotow ość bojową strzelców  w śród 
których rosła  coraz bardzie: iiozfca wy

(Ciąg dalszy na stronie 3-cdej).
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szkolonych ofieeirów. Zastaw ienia licz­
bowe, rapo rty  i plany mobilizacyjne z 
przed w ojny w ykazują, jakie e tapy  
rozw oju p rzesz ła  myśl niepodleglościo 
vva, w  jakim stopniu p rzyh iaw ta  real­
ny kształt. Z dniem 1. czerw ca i914 r. 
lickba członków  Zw, Stirz. w ynosiła 
7;?39 ludzi pracujących w ojskow o. Li­
czba członków drużyn strzeleckich 
3.997, co w sumie daw ało  około 12 tys. 
ludzi. W  okresie 5-cio latoinn z  grupki 
kilkunastu ludzi w y ro sła  ogrom na or­
ganizacja, w ojskow o kad ry  przyiszłej 
a-rmji polskiej. — W ładza i kierow ni­
ctw o spoczyw ało w  rękach Kom en- 
dama głów nego Józefa Piłsudskiego^ 
w ybieranego corocznie, p rzy  k tórem  z  
zaparciem  i pośw ieoeniem  piacuw-ał
szrab ludzi — zakładając fundam enty
pod budowę nowej Polski. Wiieilu z 
mch odeszło w  zaśw iaty , wielu w raz  
z K om endatem  sit* aailej w  heizpośred 
niej p racy  państw ow ej, wielu z  d a w ­
nych strze lców  rozrzuconych w  masie 
społeczeństw a zajmuje różne stopnie 1 
posterunk: publiczne w  służbie tej
wielkiej i św iętej sp raw y, k tórej na H 
mnę Polska. — Od narodzin pierw szej 
organizacji w ojskow ej polskiej mii alat 
25. św ięci swiój jubileusz i wdieici
tryum f m yśli i czynu. R id o m k jszy . 
jest tem  więcej, że cała  praca, ca ły  ol- 
orzymi w ysiłek  m oralny ii fizyczny pro  
w adzony b y ł w śród bierności ogólnej 
s tsiszego  ów czesnego społeczeństw a, 
zapaitirzonego w  hasła  p racy  organicz­
nej dalekiego od wieflk ch oełów i za- 
m w z e ń , bojącego sie gorących pory­
wów m łodych dusz. Nie rozumiano, że 
szły  now e czasy, nie rozum iano wiel­
kich słów  Piłsudskiego, że „mepodłe- 
głości nakt nam nie podaruje, ani nilkt 
jej aa nas nie w yw alczy".

Wizytacja urzędów pocztou ych 
w Małopoisce Wschodniej.

M inister Poczt i Telegrafów  p. Ka­
liński dokonał w izytacji szeregu urzę­
dów  pocztow ych na terenie .Małopol­
ski wschodniej. W izy tac ja  ob jęte  zo­
s ta ły  głównie u rzędy  pocztow e poło­
żone w w ojew ództw ach lw ow skiem  i 
.stan i sł a w r  w  sk rem. M inister Kaliński, 
odw ieoził m. in. u rzędy  pocztow e w  
W urochc e i w innych miejscowościach, 
klim atycznych M ałopolski y  schodnie).

R ezultatem  w izytacji będą zarządzę 
nią zm ierzające do uspraw nienia urzę 
dowania pcczt w  m iejscowościach le­
tniskow ych, zw łaszcza w  okresach 
wzmożonego nap ływ u kuracjuszów .

(W schód).

Nawr dowody reiesira&yjiw 
dla aufodoroieh-

Starostw o Grodzkie lw ow skie za­
w iadam ia w szystkich właścicieli poja­
zdów m echanicznych, sam oeuodów 

osobowyon. ciężarow ych i m otocykl’ 
na terenie m- Lw ow a, że w zw iązku  z 
wejściem  w życie rozporządzenia o  
ruchu pojazdów  mechanicznych na diro 
gach piłblicznych i u staw y  o P aństw o  
w ym  Funduszu Drogow ym , p rzystąp i­
ło do ■wydawania now ych dow odów  
rejestracyjnych. W szyscy  zatem  w ła­
ściciele poiezdów mechanicznych na 
teren ie  tn. Lw ow a, niezależnie od in­
dyw idualnego zaw iadom ienia w  tym  
względzie i r z e z  lw o w sk i U rząd W o­
jew ó d zk i w inni w e w łasnym  in teresie  
zgłosić się jak najrychlej najpóźniej 
cło końca w rześnia b. r, w S tarostw ie 
Gro izkiem  w godzinach urzędow ych 
celem podjęcia now ych uowou&w re ­
jestracyjnych nowego tymi, Do o trzy ­
mania nowego- dowodu rejestracjęmego 
należy przedłożyć; a) dow ód rejestra­
cji starego typu, b) U zw . dodatkową1 
kartę  kontroli zaległych opłat lia Pań- 
siw ow y Fundusz D rogow y, w ystaw ie 
na przez tut. M agistrat, c) odcinek 
czeku, jako dowód w płacenia należne 
go podatku na Państw . Fundusz Dro­
gowy od sw ego pojazdu za czas do 
końca w rześnia 1933. w zględnie za­
św iadczenie tutejszego M agistratu, że 
oprócz w yrów nania  zaległości za ta ta  
ubiegłe w płacona tn leępptft za  hf®żący 
okras.

Spin ja  uczonego francushiego 
o Sobieskim .

Profesor slarwusityiki m l uniw ersyte- 
ci'e. śtrasburskim . w ybitny uczony tram 
cusk-i p. Łucjan Tasniare, opublikował 
w najw iększym  dizianmiku alzacko-lo- 
taryńskim  „Darmiieres NouvóMes de 
Strasbouirg" artykuł p. t.: „Sobieski 
w e w łaśoiw em  św ietle", w  którym  od­
piera kategorycznie fa łszyw e tw ierdze 
nfa pew nych h isteryków  niemieckich, 
starających s:ę um niejszyć role króla 
Jana Ili w  bitwie pod Wliedinfem. Na 
podistafcjft pow ażnych źródeł nauko­
wych Tasniare w ykazuje, że  zw ycię­
stwie Pod Wftedntiieim by ło  w yłączna za 
sługą Sobieskiego i huisanii polskiej.

aa now ycn pism w  Polsce.
W  okresie H-poa i sierpnia r. b. po­

w stało  w  Polsce 58 now ych pism, z 
czego 9 tygodników; 2 dwutygodniki, 12 
miesięczników,, 1 dwumiesięcznik, 1 
kw ar Łalluńk, 8 liimnych cza-Apiisłi i 23 
jednodniówki.

W śród pow stałych  pism maimy aż  2 
o rgany  Polskiej Partii Narodiowo-Siooią. 
lisfyoznej. a mianowicile tygodnik „ B fy . 
skaw ica" w  Katowicach, założony w  
sieirpmitu r. b, i tygodnik „Św it" w Pub 
janlcach. założony w  TPJfi j . b.

kcddl 
ta b letka  llóga l

Nazewnąfrź więc odróżnia się 
tabletka Togal tylko wytłoczo­
nym znakifem ochronnym, pod 
względem natomiast składu 
chemicznego i działania leczni* 
czeto przewyższają znacznie 
tabletKi Togal Inne preparaty. 
Przeszło 6000 lekarzy, w tej 
liczcie wieln wybitnych profe­
sorów potwierdziło z uznaniem 
skuteczność dziarania Togalu. 

labletki Togal działają szybko przy bólach reumaty­
cznych, podagrze, bólach nerwowych i głowy, grypie 
1 przeziębieniu. Tabletki Togal są do nabycia we 
wszystkich aptekach w opakowaniu po 14 i 4 2 tabh

% 3 7 o q & (

Z w i ą z e k  S t r z e l e c k a
organizacją w ycho w aw czą społeczeństwa.

„ Wśród członków Wpajać należy 
nietylko wojskowe ze studjów doś- 
wiaaczenia, lecz i prawdę o potrze 
bie wielkich charakterów".

J  P i łs u d s k i .

T o  w sk a z a n ie  n aszeg o  p ie rw sz e ­
go  K o m en d an ta  w  d z is ie jszy ch  cza  
sach  m im o u p ły w u  la t 25 n ic  nie 
s tra c iło  n a  ak tu a ln o śc i. P rz e c iw n ie  
w  ty c h  cz a sa c h  w ie lk ich  p rz e o b ra

R ealizac je  sw o ich  h a se ł i p ra c y , 
w śró d  s e Te k  o d d z ia łó w  Z. S . ro z rz u  
comych d o  c a ły m  te re n ie  W sc h o d ­
niej M ałopo lsk i, o p a r ł  o św ie tlice , 
k tó ry c h  p rz e sz ło  500 znajdu je  się 
na tu ron ie  c a łe g o  O k ręg u .

W  o d d z ia łach  2. S. m am y  148 
b łb ’jo łek  s ta ły c h  z 19.099 tom am i 
o ra z  233 b ib ijo tek  ru c h o m y c h  z 
9646 tom am i. O p ró cz  k s ią ż e k  św ie  j

n iem  O b y w a te la  Z w iązek  S trz e le ­
cki d o cen ia jąc  w a ż n o ść  s p ra w  g o ­
sp o d a rc z y c h  a specja ln ie  ro ln iczych

M>r. Mas jan Stach „ 7i 
Komendant VL Okr, Z. S.

g o sp o d a rc z y c h  w  sz e re g a c h  cz ło n ­
k ó w  Z. S. o ra z  na ro zp o w szech n ię  
nie n o w o c z e sn y c h  m e to d  p ra c y  na

'Ł ia t s z y  ó g f u  Jtaocte  4 -trd )

zeń  sp o łeczn y ch  i g o sp o d a rczy ch , 
jak ie  ro z g ry w a ją  się  n a  c a ły m  św ie  
cle, k o n ieczn ą  je s t rz e c z ą  b y  sp o ­
łe c z e ń s tw o  n a sz e  p o s iad a ło  jak  
n a jw ię k s z ą  Jlość o b y w a te li p a ń ­
s tw o w o  tw ó rc z y c h  o s ilnych  ch a­
ra k te ra c h .

O d p rzed w o jen n eg o  Z w iązk u  
p rz e ją ł (to w sk a z a n ie  d z is ie jsz y  
Z w iązek  S trze leck i, k tó ry  obok 
k ,rzew ien ia  idei o b ro n y  n a ro d o w e j 
w ś ró d  n a jsz e rsz y c h  w a r s tw  sp o łe ­
c z e ń s tw a  je s t ró w n ież , sz k o ła  w y ­
ch o w an ia  o b y w a te lsk ie g o , w  k tó ­
re j w y k u w a  się te c h a ra k te ry  i 
-w y c h o w u je  n o w y  ty p  o b y w a te la .

Z w iązek  S trze leck i w y ro s ły  bez j 
p o ś re d n io  ze Z w iązk u  W a lk i C zyn i 
n e j je s t  tą  o rg an izac ją , k tó ra  sh ar- 
monaizoocala ii u zg o d n iła  dążen ia  
w sz y s tk tic h  w a r s tw  naszeg o  społe  
iczeń stw a . W nosi. Z w iązek  Stirzele 
cki n o w e  zupe łn ie  p ie rw ias tk i w y ­
c h o w aw cze , szczeg ó ln ie  w ś ró d  m lo 
d^go poko len ia  s z e rz y  h a s ła  o iia r- 
nBi .ferąfcy d la

tlic e  za o p a trz o n e  s ą  w  g a z e ty , 
d z ie n n ik ó w  p re n u m e ro w a n o  48, ty  
g o d n ik ó w  52, czaso p ism  39.

W  św ie tlic ach  S trz e lc y  p ró c z  p ra  
i c y  u m y sło w e j p rz y sp o sa b ia ją  się  do 

ż y c ia  to w a rz y sk ie g o  k u ltu ra ln eg o . 
W  sz e re g a ch  Z. S. k u lty w u je  się  za 
m iło w an ie  do  pieśni i m u zy k i, sp e ­
cjaln ie  ludow ej, z o rg an izo w an o  do­
ty c h c z a s  95 c h ó ró w  a  o rk ie s tr  d ę ­
ty c h  1 sm y c z k o w y c h  37 a ró w n ie ż  
i ra d io  w przaginięto d o  p ra c y  ;wy- 
cho tw aw ezej i d o ty c h c z a s  m am y  33 
o d b io rn ik ó w . P ra c a m i k u ltu rd n o -  
o św la to w e m i w  o d d z ia ła c h  Z, S. 
k ie ru ją  o d d z ia ło w i re fe ren c i w y ­
c h o w an ia  o b y w a te lsk ie g o  p rz e w a ­
żnie z p o śró d  n a u c z y c ie ls tw a . C e­
lem  u jed n o sta jn ien ia  kiei uniku p ra c  
i m e to d  p rze szk o lo n o  re fe re n tó w  
w . ob . na sp ec ja ln y ch  k u rsa c h , na 
k tó re  p o św ięco n o  320 dni p ra c y  w 
o s ta tn im  roku, p rz c sz k a la ją c  448 
osób.

fflorócz paac n a d  ■anadłaiwa-

D r; Jan  W eryński 
P rz e  w. Kom 'tetu obyw atelskie*0 Ob- 
, nom. 25-lecia Z. W. C. P rezes Z a r  z. 

VL Okr. Z. S.

‘ d la  P a ń s tw a  o to c z y ł je  sp ec ja ln ą  o- 
p ieką.

W y ra z e m  tęj p o w ażn e j tro sk i b y  
ło  zw ró cen ie  szczeg ó ln e j u w ag i na 
p og łęb ien ie  z rozum ien ia  zagadn ień

Adw. Franciszek Paschalski 
poseł na Sejm. Prezes Zarządu Oló- 

wnego Z. S.
Ppłk. dypl. W la d js i .w  Rusin, 

Komendant w ów ny Z. S.
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roli w ś ró d  s trz e lc ó w , k tó rz y  i na 
tem  polu p ow inn i św iec ić  p rz y k ła ­
dem  o g ó ło w i ludności. P ra c a  p rz y ­
sp o so b ien ia  ro ln iczeg o  z o rg a n iz o ­
w an ą  z o s ta ła  w  z esp o łach  p rz y sp o  
sob ien ia  ro ln . Z esp o łó w  ty c h  b y ło  
343 z, 3128 u c z e s tn ik a m i Z p o śró d  
nich n a g ro d y  zdob y ło  16 ^esp o fó w  
i 139 n a g ró d  in d y w id u a ln y ch . Ze­
s p o ły  p rz e ra b ia ły  n a s tęp u jące  te ­
m a ty : u p ra w a  b u ra k ó w  p a s te ­
w n y c h , z iem n iak ó w , zbóż o z im y ch , 
lnu, faso li, k ap u s ty , o g ró d k ó w
k w ia to w y c h  i w a rz y w n y c h , w y ­
ch ó w  św iń b ek o n o w y c h , c h ó w
k ró lik ó w , go łęb i, je d w a b n ik ó w , Li­
w iec i d rob iu .

Ja k  w id z im y  p ra c a  Z. S . na pofti
(p rzy sp o so b ien ia  ro ln ic z e g o  odnio­
sła p o w ażn e  w y n ik i, dz ięk i czem u  
o k rę g  YI (lw o w sk i) w y su n ą ł s ię  na 
p ie rw sz e  m iejsce w  Z w iązk u  S trz e  
leckftn  a z e sp o ły  P . R . tu te jsz e g o  
O k ręg u  z a ró w n o  co do ilo śc i o g ó l­
nej (ze sp o łó w  i u c zes tn ik ó w ) jak  i 
z d o b y ty c h  n ag ró d  za jm u ją  drugie 
m ie jsce  w ś ró d  ogó łu  organ izacyj  
p ro w a d z ą c y c h  przysposobien ie roi 
n icze na n a sz y m  te ren ie . W ś ró d  
te m a tó w  k o n k u rso w y c h  P . R. 
z w ra c a ł Z. S. u w a g ę  szczeg ó ln ie  na 
tak ie , k tó re  p ró c z  c z y s to  fach o ­
w y c h  i p ed ag o g iczn y ch , m ogą 
m ieć  ró w n ie ż  zn aczen ie  ogó lno  pań 
s tw o w e , poC tiosząc s a m o w y s ta r ­
c za ln o ść  k ra ju  lub s tw a rz a ją c  n o ­
w e  k ie ru n k i p rodukcji jak  uprawa  
lnu, m o rw y  i h o d o w la  je d w a b n i­
k ó w , —  w a ż n e  z a ró w n o  d la  p o p rą  
w ie n ia  n a sz e g o  b ilan su  p ła tn iczeg o  
w  h an d lu  zag ra n ic zn y m , jak  też  dla 
(zapew nien ia  J s p o ld c z c ń s tw u  c a łe g o  
sz e re g u  n iezb ęd n y ch  p ro d u k tó w . 
O s ta tn io  zw ró co n o  u w a g ę  na k o ­
n ieczność/ zap o zn an ia  S trz e lc ó w  z 
h o d o w lą  o w iec  i jej ro z p o w sz e c h -

O STW A TELE F  WIACY!

W  tyiu roku. w  listopadzie, mija 15 
lat od chw ili, gdy »  mroku konspiracji 
w yszły  karne szeregi Polskiej O rgani­
zacji W ojskowej, by  gołem i rękam i 
zdobyć broń na okupantach, w ypędzić 
ich z kraju i stanąć do now ych zm a­
gań, jako żołnierze regularnej armji. 
Na rozkaz Naczelnego W odza Komen­
danta Józefa PolsuEskiego, stworzy*

ra  — to cegiełka podwalin naszego 
zbiorow ego czynu. D ziała jm y we w ła­
snych szeregach, idźm y eto bliskich 
iićim duchem  i ideą, nie pozostańm y 
obojętni dla żadnych poczynań Komi­
tetu. Jak  -ongiś przed laty, naszą pocz 
tą peowiacką zdołaliśm y dotrzeć do 
każdego zakątka i każdego czującego 
serca — tak dziś niech listy składko­
w e trafią w szędzie, niech apel Komite

;XU*U.-.V.v.vć.c

Pomnik pcieglycu żołnierzy p , O. W . aiuta prof. E .Wittiga. 

oddziałyliśm y w ów czas p ierw sze 
W ojska Polskiego.

D ziś Pv latach  piętnastu, staniem y 
dq apeVi- Wuż jednak naszych  ofiar­
nych  tow arzyszów  b ro rt na ape1 ten już 
się nie sfaw d  Iluż ich padło  w  podziein 
nej w alce z najeźdźcą, w  tajnej pracy 
P . O. W ., iluż zginęło w  m arach w ra­
żych więzień lub za drutam i obozów,

T O H E  Z flf lZ flP Z E t t lE !
N ie  w o ln o  żadnemu szanującemu się obywatelowi polskiem u  

kupować Obuwia zagranicznego, gdyż każdy ma do dyspozycji firmę

D . C z y k , L w ó w , Kościuszki 6
t t a ń s z e  o b u w i e  od zagranicznego*gdzie sprzedaje się l e p s z e
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mienia. D otych czas w  kraju jest s ła  
b o  rozw in ięta  ta  g a łęź  produkcji 
zw ierzęcej —  która staje się  dzi­
s ia j c o ra z  b a rd z ie j k o n ie c z n ą  dla do 
(pełnieni a .sa m o w y s ta rc z a ln o śc i kra  
ju. T a  g a łę ź  p ro d u k c ji je s t tem  w aż  
m iejsza d la  sp o łe c z e ń s tw a , że orócz  
d o s ta te c z n e j ilości p o k a rm u  n ie­
z b ę d n a  jest rów nież i odzież, a tak 
ż e  i o k ry c ie  z im ow e —  su row ca  
z a ś  na  nie d o s ta rc z a  m ięd zy  unaiemd 
o w c a  w  p o stac i w ełn y .

W id z im y , że p ra c a  d z is ie jszeg o  
n a d  w y c h o w a n ie m  m ło d eg o  pokołe  
n ia  —  ty c h  p rz y s z ły c h  O b y w a te li 
P a ń s tw a  Z w iązk u  S trz e le c k ie g o  
je s t w sz e c h s tro n n ą .

O d d z ia ły  Z w . S frz . ro z s ia n e  po 
w siach , m ia s te c z k a ch  i m ia s ta c h  je 
d tioczące  w  sw y c h  sz e re g a c h  ludzi 
ró żn eg o  w ieku , ró ż n y c h  zaw o d ó w  
i ró ż n y c h  w a rs tw , s ą  o ś ro d k a m i, 
sk ą d  p rom ien iu je  idea  w sp ó ln eg o  
w y s iłk u , w sp ó ln e j o fia rn e j p ra c y  
d la  d o b ra  i p o tęg i N ajjaśn ie jsze! 
R z e c z y p o sp o lite j. Jb.

MODELE
PŁASZCZE

SUKNIE
I TRYKOTAŻ!*

c r s z  K O ^ K C J Ę  DZI ECI NNA
POLF.CA FIRI4A

TflOBE,
TEi,. 53-21,

li
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ilyż legio w  bojach o gran ce Rzeczy­
pospolitej!

Piętnaście już lat żyjemy w  Niepo­
dległej Polsce — a jednak społeczeń­
stwo w cą ż  jeszcze nie docenia tej w ie l­
kiej i cężk iej pracy, jakiej dokonało 
P. O* W., nie docenia ofiarnych 1 bo­
haterskich czynów  poległych w  w al­
ce Peow iaków . M usiwy w ięc  oddać 
hołd, należny żołnierzom P. O. W ., 
którzy życie sw e złożyli w  ofierze za 
Polskę.

Z in icjatyw y Kom endanta Głównego 
P. O. W., (jenera ła  Śm igłego-Ryd?a, 
pow stał w  W arszaw ie Komitet Budo­
w y  Pom nika Poległych Peow iaków . 
P racę, rozpoczętą Przed la ty , musimy 
skończyć do dnia tej naszej wielkiej 
roczn ey. do 11 listopada tego roku. i 
W  dniu tym  pomnik stanie w sercu sto j 
licy.

W zyw am y w szystk ich  Peow iaków  j 
do w ytężonej, sum iennej i term inowej 
Pracy dla dzieła, podjętego p rzez Ko­
mitet. W szystkie okręgi, koła i pia- 
ców ki w inne natychm iast rozpocząć 
zbiórkę na rozesłane im listy składko­
w e. Każdy grosz, złożony na listę, bę­
dzie dokum entem  naszej solidarności 
peowiackiej. Nie idzie tu o wielkie su­
my, n aw e t najmniejsza groszow a ofia-

tu głośnem rozlegnie się echem w  ser 
cu każdego P eow iada.

P am 'etajm y , że  pomnik ten, w łasne 
mi postaw iony dłońmi — to hołd b ra ­
terski dla naszych  Poległych!

Komitet ffiuaowtj Pomnika 
Poległych Peowiaków.

*f* * *

Odnosim y s'ę  tą drogą do społeczeń­
stw a, b y  potnne na należną cześć ofiar 
nej ,a bezgłośnej pC aćr korspiracyjnej 
i bohaterskiej walce P. O- W . z  ok re­
su zaran ia  naszej niepodległości — 
pospieszyło na apei Komitetu B udow y 
Pom nika Poległych P eow iaków  i 
przyczyniło  się godnie do zrealizow a­
nia m yśli uczczenia pam ięci poległych 
żołnierzy P . O. W .

Piętnaście la t mija od chwili, w któ­
re j P. O. ,W. kładło  podw aliny budo­
w y  żyw ego, w ielkiego pom nika w 
dziejach św iata  i dziejach Narodu bo 
podw aliny now ego, n ezależnego i nie 
podległego, a obecnie m ocarstw ow e­
go ju ż  Państw a,

Cokołem  tej żyw ej gigantycznej bu­
dow y polskiej państw ow ości — stała 
się k rew  poległych żołnierzy Polskiej 
Organizacji W ojskow ej i ich ideologia, 
k tóra  nada! w śród  nas żyje i żvć bę­
dzie!

rc z o s ta łe , zw arte  zdyscyplinow ane 
szeregi P . O. W . są- żyw ą skarbnicą 
tej ideęlogji, gotow ą do walki) do k tó ­
rej staną jak piętnaście lat tem u na 
rozkaz Tw órcy P  O. W . D ziś ow e 
żyw e szereg, żołnierzy P, O. W., pra 
cują na w szystk ich  polach umocnienia 
wielkiej budow y i organizow ania naro 
du w  now ej atm osferze.

Bezw ład j obojętność ogółu, tuk do­
b rze  znane .z okresu  żmudnej a  k rw a­
wej w alk i P . O. W . z najeźdźcam i — 
nie p o wn n y  dziś mieć miejsca, jeśli 
idzie o złożenie liołdu poległym  sze­
regom  Peow iaków . Bezw ład i  oboję­
tność ogółu, z którem  15 lat temu P. O.

Mainpw jip materjały damskie i męskie 
we wielkim wy lo rze  po cenach 
hurtowrsych poleca

L A Z A R
{ t , l Ł l S Ł R -
Lwów, Szpit Jna  1 (Dom towarowy)

w alczyło — nie może dziś p rz y ­
b y w a ć  w ars tw ą  milczenia bohater­
stw a naszych Poległych. P rzyczyńm y 
s ę zatem  do zbudow ania pomnika, któ 
ry  będzie św iadectw em  żyw otności 
ideologii P . O. W., dowodem  hołdu dla 
poległych bciow ników  Niepodległej 
Polski.

Dzisiejsza szara  nasza i tw arda rzo 
czyw istość ipracy — n'e może i nie po­
w inna odciągać społeczeństw a cd  zło 
żenią cegiełki, choćby najmniejszej na 
budow ę pomnika.

Pomnik ku czci Poległych Peow ia­
ków jest dziełem wybitnego a r t  rzeź­
biarza, prof. E dw arda W ittiga, znane­
go już i  zagranicą z w ielu w spaniałych 
dzieł w  sztuce polskiej.

Pom nik ten p rzedstaw ia postać 
um ierającego rycerza, k tó ry  padł 

piersią i tw arzą  zw rócony do wroga. 
Z am ierające oczy zdają się szukać hen 
w  górze ziszczenia sw ych m arzeń i 
idei. W y raz  tw arzy  jest pełen trag iz­
mu męki konania i refleksu zadow ole­
nia ze  spełń enia obow iązku. R ęka ry ­
cerza um ierającego trzym a nadal kur­
czowo miecz, jakby na dow ód dalszej 
gotowości do walki jak gdyby chciał 
w yrazić, że nie wolno nam opuścić z 
ręki m iecza. Jest w  tem w y raz  oba­
w y o dalsze losy walki i nakaz niemal 
że testam entu um ierającego rycerza, 
by pozostałe szeregi m iecza tego ni­
gdy nic opuściły aż do ziszczenia na­
szych idei!

Rzeźba ta zostanie w ykonana w 
bronz e i stanie na granitow ym  cokole, 
jako jedna z najpiękniejszych rzeźb 
stolicy,

Dr. Kurzeja B- P. O- W . Lwów.

Datki przym uie S ekre taria t Zw iąz­
ku Peow iaków  Lw ów , ul. W iśniow iec 
kich 1. 4. Dnm em igracyjny, w  ponie­
działki, środy i piątki od b—7-mej.

Cennik jesienny
PIERWSZEJ WIEDEŃSKIEJ CHEMICZNEJ 
PRALNI I S Z T U C Z N E J  FARBIARNf
Lwów. ul. Lelewela Sb. Telefon 70-53.
C hem iczne czyszczenie ubrania m ęskiego zł. 4 — 
Farbow anie  ubrania  rnęsk- lub p łaszcza darusk. zł. 6—  
Chem iczne czyszczenie p łaszcza m ęskiego

lub dam skiego  . . . .  zł. 4*— 
Chem iczne czyszczenie kos*jum u dam sk. . zł. 3*50 
Chem iczne czyszczenie suk ienk i .  • zł. 2,5(J
Chem iczne czyszczenie sw eter u . * zł. 1* —
Bluzki jedwabne . .  .  . z ł .  1*20
Spódniczka . . . . z ł .  1*53
Dia P . T. U r z ę d n ik ó w  p a ń s tw . ID p ro c e n t  o p u s tu .

O dbiór i dostaw a bezpłatnie. 
S p o c j a l n o i C i  c z y sz cz e n ia  k ilim ó w  i f i r a n e k ' 

D ia filji z prow incji ceny  zniżone. 1605

Prof. Dr. Siymonowicz
bo wrócił 1 ordynuje 1C-01

w chorobach uszu, nosa i gardła 
ui. Piłsudskiego 18, od godz. 4 —5.

W IE C Z N E  P IO R Ą
1 AUTOMATYCZNE 0 *OWj<I

naprawia TANIO i solidnie

„ W I E C Z N O Ś Ć it

1760 L w 6 tv . S y f-tt - h a  1S. parte r na praw 0

F U T R A
m ęskie, damskie, najlepiej wy tonuj® 

i przechowuje przez lato

W . S IC H L E R A
L W Ó M. P L A C  H A L I C K I  11. <■ p



Nr. z dnia 25 w rześnią 1933. j

Kuźnia tężyzny narodow ej.
„Niedość Wykształcić pewną ilość 

zaoinych fachowców i stworzyć 
kadry oficerskie i podoficerskie. 
Trzeba w samem społeczeństwie 
obudzić zamiłowanie i zrozumienie 
dla spraw wojskowych. Trzeba całą 
Fotskę zmienić W pogotowie Wojenne,,

Zdanie to Józefa Piłsudskiego, w y ­
głoszone na jednym z odczy­
tów  przedw ojennych, nie straciło  na 
sw e j ak tu a ln o śc i w  dobie  obecnej. 
D o św iad czen ia  w o jn y  św ia to w e j, z 
o d m ętó w  k tó re j w y ło n iła  się  n asza  
uiii/epodlagła. O jczy zn a , w y k a z a ły  
n ie s ły c h a n ą  w y ż sz o ść  arm ji z łożo­
n y ch  z u św iad o m io n eg o  —  o b y w a ­
te lsk o  z jednej, zaś  z d ro w eg o  i sil­
nego  fizyczn ie  z d rug ie j s tro n y  żo ł­
n ie rza .

P o m im o  w sze lk ich  u d o sk o n a leń  
tech n iczn y ch , w o jn a  w sp ó łczesn a , 
w y m a g a  o lb rzy m ieg o  n ak ład u  sil 
f izy czn y ch  i d u ch o w y ch .

Ż o łn ie rz  w y k o n y w a ć  m usi w 
p rzy śp ie szo n em  tem p ie  sw e  obo­
w iązk i —  k o p a ć  ro w y , b u d o w ać  
m o s ty  —  p o k ry w a ć  w  fo rso w n y c h  
m a rsz a c h  w ie lk ie  p rz e s ti zenie —■ 
znosić  głód —  ch łód  —  w ilgoć i u- 
p a ł. Jeśli o rg an izm  jego  je s t s ła b y  
—  w c z e śn ie  się  za łam uje  i s ta je  się 
je d n o s tk ą  s ta n o w ią c ą  racze j b a la s t 
n iż p rz y n o sz ą c a  p o ży tek  w  w alce  o 
c a ło ść  g ra n ic  o jc z y s ty c h . Je d n o s t­
k a  fizy czn ie  z d ro w a  —  je s t  i p s y ­
chicznie o d p o rn ie jszą , nie lam ie  się 
za  lad a  tru d em  czy  n iep o w o d ze ­
niem  —  tru d n ie j p oddaje  się  zełarna 
niom , niż ch e rlak , w  k tó ry m  n ie ­
w y g o d y  i tru d  w o jen n y  po tęg u ją  na 
tu ra ln e  na  w ojn ie  ro zd rażn ien ie . 
W ia d o m ą  je s t rz e c z ą  iż p a ń s tw a  
koalic ji w  o s ta tn ie j w o jn ie  w  w ie l- 
k ■ ej m ie rze  z a w d z ię c z a ły  z w y c ię -

łecznej — p rz y g o to w u ją c  sw y c h  
cz ło n k ó w  do s łu ż b y  w o jsk o w ej — 
i u trz y m u ją c  w  nich n a b y ty  poziom  
w y szk o len ia .

Z w ią z e k  S trz e le c k i m ocno w ró s ł 
w sp o łe c z e ń s tw o  —  z g ó rą  80 p rc . 
jego  cz ło n k ó w , to  chłopi i ro b o tn i­
cy . Ż adnej innej o rg an izac ji n ie uda  
ło się  tak  g łęb o k o  d o trz e ć  do  ludu 
—  u z y sk a ć  tak  w ielki w p ły w  na 
m a sy  d o tą d  luzem  ch o d zące  c z ę ­
s to k ro ć  b ę d ą c e  że ro w isk ie m  ele­
m en tó w  w y w ro to w y c h  —  tu  Zw . 
S trze l, p rzez  sw ą  p ra c ę  p rz y sp a rz a  
p a ń s tw u  z a s tę p y  św iad o m y ch  
s w y c h  ce ló w  i p rz e z n a c z e ń  o b y w a  
leli. Z w ią z e k  p o m n aża  s iły  o b ro n ­
ne n a ro d u  p rz e z  zm nie jszan ie  w y ­
d a tk ó w  n a  w y ż y w ie n ie  a rm ji s ta ­
łej, p rz e z  re d u k c ję  czasu  s łu żb y  
w o jsk o w e j d ro g ą  u p rzed n ieg o  
p rze szk o len ia  sw y c h  c z ło n k ó w  w  
w iek u  p rz e d p o b o ro w y m  —  o ra z  
p rz e z  ce ’o w ą  i sy stem aty czn ą*

d z ia ła ln o ść  n ad  od ro d zen iem  na­
szej r a s y  p o d  w zg lęd em  fizy czn y m  
i d u ch o w y m . Nie o g ran icza  się  do 
o z y s ty c n  ćw iczeń  f iz y czn y ch  —  
p ra k ty k ' i te o r ii w o jsk o w e j —  lecz 
ta k ż e  p rz e d e w sz y s tk ie m  k ła d z ie  na  
cisk  na  w y c h o w a n ie  o b y w a te lsk ie .

Nie b e z p o d s ta w n ie  te ż  p o w ie­
d z ia ł pułk . U lry c h :

„ Id ea  S trz e le c k a , to  zo rg an izo ­
w a n y  w y s iłe k  na rz e c z  P o lsk i wdel 
kiej i po tężnej. R u ch  s trz e le c k i w  
dobie  dzisie jsze j, to  ru ch  w y c h o ­
w an ia  fizycznego  i p rzy sp o so b ien ia  
w o jsk o w eg o , to  dążen ie  do  w y ­
tw o rz e n ia  s iły  m o ra ln e j i m a te r ia l­
nej, te j o rg a n iz a c ji n iep o d leg łeg o  
b y tu . Z. S. b y ł, je s t i b ęd z ie  czo ło ­
w ą  o rg a n iz a c ją  p. w ., k tó ra  na  
rz e c z  p a ń s tw a  w y c h o w u je  m łode 
poko len ie  w  s ta łe j i sy s te m a ty c z n e j 
tro sc e  o  to , a b y  in te re s  p a ń s tw a  do 
m ino w ał w  d u szy  teg o  m łodego

pokolenia, nad w&zystMem" intere­
sam i c z y  sym patiam i

A iteraz n ieco  c y k . W  ro k u  sp ra ­
w o z d a w c z y m  32/33 is tn ia ło  n a  te ­
ren ie  VI O k r. 29 k lu b ó w  sp o rto ­
w y ch , w  k to ry c n  o g ó łem  ćw iczy ło  
786 c z ło n k ó w  n a  9 b o isk acn  w ła ­
sn y c h  i 9 7 -n ru  u ż y tk o w a n y c h . — 
D la p o d n iesien ia  poziom u p ra c y  
W . F . szko lono  166 in s tru k to ró w  
sp o r to w y c h  na  44 k u rsa c h . N a 121 
im p rezach  s p o r to w y c h  s ta r to w a ło  
2525 s trz e lc ó w , P . U. S. u zy sk a ło  
1423, p a ń s tw o w ą  o d zn ak ę  n a rc ia r ­
sk ą  26 s trz e lc ó w .

W  d z ia le  s trz e le c tw a  —  o d zn ak  
s trz e le c k ich  z d o b y to  15000 —  w  
te m  164 ki. I —  o ra z  17 k la sy  w y b o  
ro w e j (na 154 zd o b y ty c h  w  całem  
P a ń s tw ie ) . W  łu czn ic tw ie  —  m i­
m o, że  w  te j dz iedzin ie  p ra c o w a n o  
za led w ie  od  3 m ies ięcy  zdob y to  
50 o d zn ak  łu czn iczy ch  na 450 zd o ­
b y ty c h  w  ca lem  P a ń s tw ie . W y n ik i 
te  m ó w ią  sam e  za  sieb ie. N akotiiec 
n adm ien ić  n a leży , że  d a ty  te o d n o ­
sz ą  się  do k o ń ca  o s ta tn ieg o  ro k u  
sp raw o izd aw czeg o .

Praca Kobiet w  Zw ią zk u  Strzeleckim .
Nigdy w dziejach Polski nie brakło 

kobiety, odoanej w iernie służbie Ojczy 
zny. Już przed ćwicncwieczem w P ?r 
wszych szeregach Z. S. były P ierw sze 
S trzel czynie, które niebawem  utw orzy 
iy żeńskie oddziały Związku S trzele­
ckiego i D rużyn Strzeleckie®

Gdy w pierw szych Latach odzyska­
n a  w łasnego P aństw a Z. S. począł re­
organizow ać sw e oddziały, by w myśl 
w skazań W odza Narodu M arszalka J. 
Piisuskiego, Inicjatora i T w órcy  O rga­
nizacji, podjąć prace w tworzeniu nu- 
wego typu obyw atela wolnego, aktyw  
nego i św iadomego praw  i obowią-z-

Obyw atel ż y c z l i w y  dla Pań stw a
w k tó iy n r żyje i czerpie dochody, 
nien tych d o c h o d ó w

nie powi- 
o b r a c a ć

na kupna o b u w i a  zagranicznego
gdyż jest to jaskrawą zdradą tego Państwa i jego  bezrobotnych 
robotników , tembardziej, że s i ę  ma do d y s p o z y c j i  FIRMĘ

ft. C Z Y K  — L w ó w , Kościuszki 6.
1890

ków. zgłosiły też kobiety swój współ 
udział, zdając sobie spraiwe z  wielkiej 
odpowiedzialności, jaka ciąży na b a r­
kach dzisiejszej Polsk . W szak w bu­
dowaniu i tw orzeniu nowej polskiej 
rzeczyw istości me może braknąć ko- 
biety-Polki, tej dila której dobro Rze­
czypospolitej by ło  i jeisft zaw sze naj- 
w yższem  prajwem. — S tanęły  w ięc o- 
cbotmie do p racy  w szystk ie daw ne 
Strzelczymic, w szystkie, k tóre  nieda- 
w no z bronią w ręku zdobyw ały  wol­
ną Ojczyznę. Zaczęły one w erbow ać 
szeregi m łodych dziew cząt ze w szyst­
kich w ars tw  społecznych, nie omija­
jąc żadnej. Tak pow stają nuwe, coraz 
liczniejsze oddziały żeńskie Z. S.

W  trzech kierunkach idzie praca nad 
młodemu Strzel czym a.roi. W  kierunku 
dokształcania i w ychow ania obyw a­
telskiego dla w yrobienia siły charak­
teru i tężyzny  duchow ej; w  kieiunku 
szkolenia fizycznego, dla kształcenia i 
hartow ania siły  ciała i w  kierunku 
przysposobienia wojskow ego, m ając 
przy tein na uw adze konieczność tw o­
rzenia kadr pomocniczych na w ypadek 
obrony całości naszych granic.

Równolegle ze  w zrastającem  przeko

sr.wo dużem u  w y ro b ie n iu  spoato - 
w em u sw o ich  ż o łn ie rz y . Ż o łn ie rz  
w sp ó łc z e sn y  inusi b y ć  d o b ry m  pie 
ch u rem , b iegaczem , s trze lcem  — 
m usi b y ć  z a p ra w io n y  w  rzu c ie  g ra  
r a te m  — w  w a lce  w rę c z  w p ły w a  
r iu  m usi m ieć  silne n e rw y , że lazn ą  
w m ę i duże poczuc ie  k a rn o śc i.

O k res  s łu ż b y  w o jsk o w ej je s t 
z b y t k ró tk i, a b y  w  jego  ra m a c h  
m ożna b y ło  p rz e ro b ić  cz ło w ie k a  o 
n ie w y ro b io n y c h  m ięśn iach , na  
zd ro w eg o , sibiegoi, w y s p o r to w a n e ­
go żo in ie rza . A jeśli się  to n a w e t 
uda, to  o p u szcza jąc  sze reg i żo łn ier 
sk ie  o b y w a te l w ra c a  do d aw n eg o  
try b u  ż y c ia  — m ięśn ie  jego w iot- 
cze ją  — zan ik a  z tru d em  zd o b y ta  
sp ra w n o ść .

Je d y n a  wnec d ro g a  w io d ącą  do 
u trz y m a n ia  peinej zdolności ho lo ­
w ej n a ro d u  je s t en e rg iczn e  u p ra ­
w ian ie  sp o rtó w  i w sze lk ieg o  ro d zą  
ju ćw iczeń  p rzez  jego o b y w a te li — 
za ró w n o  p rzez  m ężczy zn  jak  i k o ­
b ie ty .

W z g lę d y  te  m a jąc  na oku . dał Z. 
S. in ic ja ty w ę  zo rg an izo w an ia  p rzy  
sposob ien ia  w o jsk o w eg o  w  O d ro ­
dzonej P o lsce , o p ie ra ją c  się  na t r a ­
dy c jach  d aw n y c h  o rgan izac ji s trz e ­
lecko- ieg jo n o w r eh. W śró d  ,zm ag ań  
i b o ry k an ia  się z p rz e c iw ie ń s tw am i 
ro zw in ą ł się w  p o tężn a  o rg a n iz a ­
cję. p o m n aża jącą  w a rto śc i fizy czn e  
i m oc d u ch o w a  n a ro d u  p rzez  o b y ­
w ate lsk ie  w y c h o w a n ie  s w y c h  
cz łonków , o p a rte  n a  i de rlogji pań - 
s tw o w o tw ó rc z e i i k a rn o śc i sp o ­

MACIEJ FREUDMAN.

ŻOŁNIERZE PIŁSUDSKIEGO
Przed przyjściem waszem sziy  do Was marzenia,  
pokoleń całych szły  do was tęsknoty
—  Legendą o was świt każdy promieniał, 
waszemi były sny o szpadzie złote.

W  legjonów pieśni, W Warszawianki k Tz y k u  
W szubienic tańcu, śród je z io r n y c h  o czu  
głos W a sze j trą b k i ju ż  dawniej się  począi,
—  żo łn ie r sk i  d u c h  w a s z  n a  g ra n it się  W y k u ł.

Z a  w a m i zw ą tp ie n ia  i ł z y  z o s ta ły ,  

p r z e d  W am i ż y c ie  rosło  W św ię ie j  W ierze,

—  nad wami rozpostarł skrzydła Orzeł B iały  
a wyście Orła byli żołnierze.

Żołnierze I
Czem tru d  sw ó j k Qż d y  z  w a s mierzył?  
uznaniem ? 
zapłatą ? 
łzam i ?
K ie... W twarze plunęiiśc e i^a/em
—  do  b o ju  W as serca w a sze  g n a ły

—  n a d  W am i

byt O rzeł B iały...

Żołnierze !
Przebyliście bitew tyle 
po tysiąc kroć każdy z  Was nie ż y ł  
by powstać W radosnej budującej sile 
w nowej dla Polski ofierze ..

namiem całego społeczeństw a polskie­
go o  konieczności przygotow ania obno 
rry rosną i m nożą sie szeregi strzele­
ckie. Niema1' z dnia na dzień organizu­
je się now y oddział, który natychm iast 
podejmuje prace wyszkoleniowe.

Na naszym  terenie VI. okręgu Z. S. 
zorganizow ana została przed dwoma 
'a ty  Komisja .P racy  Kobiet, k tóra  o- 
brała sobie za ceł pomoc w szkoleniu 
oddziałów żeńskich Z. S. w zakresie 
przygotow ania fachow o-gosoodarczego 
oraz pomocy moralnej i matenjainej.

Komisja P. K. utrzym uje żyw y, bez­
pośredni kontakt ze w szystkiem i od­
działami żeńskiemu i nadaje kierunek 
pracom i zajęciom w ybitnie kobiecym, 
organizując kursy  gotowania, szyc':., 
haftowania i w yrobów  artystycznych.

Rozwój organizacyjni' P . K. w  Z. S. 
podniósł się niebyw ale. Napływ no­
wych członkiń m asow y. W  m iastach 
większość zgłaszających się dziew­
cząt posiada cenzus .szkoły średniej, 
jednostki m aią naw et studia uniw ersy 
teckie, — nie mówiąc w tej chwili, o 
pododdziałach akademickich. które ró ­
wnież są bardzo liczne.

Ogólna liczba oddziałów  żenfWich na 
terenie VI Okręgu Z. S. \nm osii około 
150 oddziałów z ilością ponad 3.500 
strzełczyń.'

Na uroczystości jubileuszowe 25 le- 
ciia w  liczbie komoert-acj: przeszło
12.000 strzelców  gościć będziem y w mu 
rach Lw ow a, około 1.00(1 strzełczyń.

Komisja P. K. w raz z Komitetem 
Pań z T. Przyjaciół „Strzelca" zorga­
nizow ała serdeczne przyjęcie i opiekę 
dla przybyw'aj'ą,cych do naszego mia­
sta O byw atelek S trzełczyń.

M. Ż,

NAJHG^ZE KAPELUSZE
męskie, CZAPKI wojskowe, stu ­

li denckie, urzędowe i s?ortcwe
f poleca

i Jfltłi WITTMAN,  L iO » ,
; i842 ULICA TRYBUNALSKA U
j /sielki wybór. 1842 Ceny niskie.

zm .enił mieszkanie <848 
ordynuje: Akademicka 11 i. p. Tel. ~ 73

I  i
MUNDURY P. wV. b a j e c z n i e  t a n i o  
bezpośrednio w p r o s t  w w y t w ó r n i

„C E N T R U M 11
Lwów, Skarbkowka 4. Tel. 72-84

(Naprzeć w (bna Atlantic) 171®
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Uroczystości 25-letia Związku
W  dniu w czorajszym  rozpoczęły się 

uroczystości zorganizow ane w  25-tą 
rocznicę pow stania w e Lw ow ie Zwią­
zku W alki Czynnej, k tó ry  pod w odzą 
kom endanta  G łów nego Józefa P ił­
sudskiego, dążył do odzyskania niepo­
dległości. Rów nocześnie z  uroczysto­
ściami jubileuszowemi Z. W . C. odby­
w a się Tydzień propagandy Związku 
Strzeleckiego- 

Już od sam ego rana w catem  m ie­
ście panow ał o ż j wiony ruch. Domy 
zostały  przystro jone odświętnie sztan­
daram i. w  oknach widniały nalepki Z. 
S, Ulicami m iasta przechodziły oddzia 
ły  Z. S.. hufca, P,W. i drużyny harce­
rzy.

Złożenie wieńców na cmen­
tarzu Obrońców Lwowa.
W  Południe odbyło się uroczyste 

złożenie w ieńców  na cm entarzu Obroń 
ców  Lw ow a.

Już przed godzina 12-tą poczęły gro 
madzie się n a  cm entarzu hufce P W . i 
drużyny harcerskie. Od głównej alei 
do w ejścia stanęli w dwu szeregach 
uczniowie gimnazjalni. F rontem  ku ka 
plicy ustaw iły  się kompanje honorow e 
Korpusu K adetów  Nr. 1 im. M arszałka 
Piłsudskiego ze sztandarem  pow stań  

ców  z  r. 1863 i w łasna orkiestrą, 40 n 
P- z  o rk iestrą , kompania Z. S. z P o­
znania, Łoczi, kom panja okręgu lwo­
w skiego z orkiestrą, hufce P . W . gimn.
I. VH^ X., ze sztandaram i, drużyny 
harcersk ie  m ęskie i żeńskie ze s^tanda 
ram i i publiczność.

Na schodach u w e.iśca do  Kaplicy 
stanęły  poczty  sz tandarow e Związku . 
O brońców Lw ow a, Kolejowego P rz y ­

sposobienia W ojskow ego i zgrom adzo 
nych organizacyj-

0  godz. 12-tej o rk iestry  odegrały 
m arsz żałobny Chopina.

Na stopnie w iodące do kaplicy w e ­
szli p rzedstaw icele  w ładz  i delegaci 
niosąc wieńce. Obecni byli: Prezydent 
m iasta D rojanowski. prezes Z. S. okrę 
gu lw ow skiego dr. W eryński, komen 
dant okręgu mjr. Stachelski, członko­
w ie Zarządu Okręgu, oficerowie Z- S. 
i w. in.

P ie rw szy  złożył wieniec komendant 
głów nego Związku , S trzeleckiego 

pputk. dypl. Rusin, następnie prezes Z- 
S. z  Poznania Kurkiewicz, kom endant 
okręgu łódzkiego Tadeusz M arszałek 
i prezes okręgu białostockiego dr. 
Cieśla.

O rkiestry  odegrały  hym ny państw o 
w y  i strzelecki, a zgrom adzone od­
działy sprezen tow ały  broń oddając 
hołd poległym  w  obronie O jczyzny 
żołnierzom.

Przedstaw iciele  w ładz opuścili 
cm entarz udając sie na dalsze uroczy­
stości.

Wystawa pamiątek Z , W. C.
1 Związku Strzeleckiego.
Jako jeden z pierw szych punktów 

Obchodu 25-łeWa odbyło sie w czoraj 
w sobotę o godz. 2-giej otw arcie W y ­
staw y pam iątek strzeleckich w Mu­
zeum P rzem ysłow em . Do zebranych 
licznie przedstawicieli, w ładz, organi- 
zacyj i szerokich sfer publiczności prze 
m ówił da w. OK. gen- Bolesław Popo­
wicz. M ówca 'przypom niał początko­
w ą fazę tw orzenia Zw.ą„ku W alki 
C ^ iin e i. przyczem  zaznaczył, że  J 

L w ów  był pierwsza kz+^błsą tego l

Związku i że na tym terenie działali 
od. samemu początku tw órcy  zbrojnego 
ruchu polskiego.

Zkolei pod przew odnictw em  p. dyr- 
Hartileiba izebrani zwiedzili W ystaw ę. 
Na tle pięknie udekorowanej wielkiej 
sali Muzeum, W gablotkach ułożone 
w szystkie pam iątki legionow o-strzele- 
ckle, iakie zdołano z pośród publicz­
nych zoiorów i od osób pryw atnych 
zebrać celem dania przeglądu dziejów 
tego tytanicznego w ysiłku niepodle 
głościowego. Poza dokum entam i' tyczą 
cemi historii S trzelca znajdują się na 
w ystaw ie  rów nież autografy listów 
M arszałka Piłsudskiego, pisane w

Po południu w  szkole ewangelickiej 
p rzy  ul. K ochanowskiego 18 odbyła 
się akadem ia Poświęcona pam ięci le­
gionisty ś- P- Eugeniusza Słornki-Dre- 
szera. k tó ry  poległ w  19-tym roku ży ­
cia. dow odząc batalionem  w  bitwie 
pod Łow czów kiem  25 grudnia 1914 r.

W  pięknie przybranej sali zgrom a­
dzili się przedstaw iciele w ładz i orga- 
nizacyj, oficerowie, delegacje Knrpu 
su Kadetów , Z. S„ hufców P . W . oraz 
liczna publiczność.

W  pierw szych rzędach krzeseł za­
siedli dow. O. K. gen. P o p o w cz . p re ­
zydent m iasta Drojanowski, dowódca 
K. K. I. pułk- Florek, insp. szk W ań- 
czura, nacz. kapelan ewangelicki z 
W arszaw y  ks. superintendent Feliks 
Gioeh, dr. Keller, prof. R eiss i w. in.

Na w stęp :e ork iestra  26 p -p. ode­
g ra ła  Hym n państw ow y. Następnie ks. 
Kapelan kpt. Karol Banszel w ygłosił

MEBLE SACKA
K f r  N A  5 0 0  L A T

P I E K A R S K A  l c .
Oglądać tez przymusu kuma. 1772 
S o l i d n e  w y K o n a n i e  i  t a n i e  c e n r

„ T E - i i A “
(Nowootwarta firma katolicka)

LW Ó W , U L. T R Y B U N A L S K A  1
poleca po najtańszych cenach doskonałą 
K O N F E K C J Ę  M Ę S K Ą  1840

LWÓW S U B S K R Y B O W A Ł  WCZO­
RAJ MILTON ZŁOTYCH.

Lwów, 24 w rześnia. W czoraj t. j. w 
sobotę w  lw ow skich instytucjach fi­
nansow ych subskrybow ano Pożyczkę 
N arodow a na kw otę 988.300 zł. t. i- 
praw ie miljon złotych. P ierw szego 
dnia t. j. w P a tek  subskrybow ano 
547.180 zł., razem  w iec w  ciągu dwóch 
uui subskrybow ano we Lw ow ie 1 m il­
iom 533 tysięcy 480 zł.

VIVAT SEOUENS!
Dr. Wiihelm Pisek, lekarz i członek 

R udy miejskiej, złożył w Banku Gosyo 
darstw a Krajowego na Pożyczkę Na­
rodow ą kw otę 5000 zł.

GDZIE MOŻNA SUBSKRYBOWAĆ-
Do przyjm ow ania subskrypcji. Poży 

czki N arodow ej upoważnione są na 
terenie L w ow a następujące instytucje: 
O d z ia ły  lw ow skie: Banku Polskiego, 1

Strzeleckiego.
spraw ach organizacji do wielu w ybit­
nych w spółczesnych osobistości zna  
lazł s 'ę  rów nież szereg strzeleckich 
statutów  organizacyjnych oraz regula­
minów bojowych, w ydanych  przez Or 
ganizację w  latach bezpośrednio przed 
wojennych. W ystaw a zaw iera poza- 
tem szereg pam iątek w ojennych i rę­
kopisów w ybitnych działaczy ruchu 
niepodległościowego.

W ystaw a pozostaje na pewien czas 
o tw arta  dla zwiedzających, co ułatrwi 
zapoznanie się całego społeczeństw a 
lwowskiego z temi najdrozszem i pa­
miątkami pamiętnego Czynu.

okolicznościowe przem ówienie. Zko­
lei Chór Legionistów odśpiew ał pieśni 
Iegjonowe a Olga Ganszelówna. ucz. 
IV. Id. gimn. w ygłosiła piękny w iersz, 
moczem p. W . Krzemmski odegrał na 
wioli p rzy  akom paniam encie fortepia­
nu ,.Pavane“ Ravela i „Chancou celti- 
que“ F orsy tha. Zkolei Adam Resoh, 
ucz. I. kl- gimn. deklam ow ał w iersz 
J. Mączki p-1. „K rw aw y spadek11, a P- 
H inglerówna odśpiew ała kilka pieśni.

Na zakończenie orkiestra 26 p- P, 
Pod batutą por. Szyfersa odegrała w ie 
nieć pieśni polskich i P ie rw sza  B ryga­
dę.

A p e l poległych.
O godzinie 7-me; przed Teatrem  

W ielkim zgrom adziły sie tłum y publi­
czności. oddziały konne i piesze Zwią 
zkii S trzeleckiego, um undurow any od 
dział Związku Legionistów, delegacje 
m łodzieży sm olnej, hufce P. W. Na 
czele stanęli reprezentanci w ładz cy ­
wilnych i w ojskow ych o raz  s ta rszy ­
zna strzelecka.

Po odśpiew aniu p rzez potączore 
chóry  Echa i Lutni szeregu pieśni, u- 
mr,©szczana na balkonie T eatru  orkie­
stra , zaintonow ała m arsza żałobnego 
Chopina, przy dźw iękach któregO'ko­
m endant VI okręgu Zw. S trz.- mjr. 
S tachelski odczy tyw ał z listy nazw i­
ska poległych legionistów , Z szeregów  
strzeleckich za każdem  nazwiskiem  
padała chóralna odpow iedź: „Poległ
na polu chw ały".

P o  odczytaniu w szystkich nazwisk, 
łączących się z nazwam i drogiami pa­
triotycznem u Polakow i, z  Łowczów- 
kiem, Kost,ruch nów ką i fd„ przem ów ił 
w iz. Błażewiski, poczeni uczczono pa­
mięć Zm arłych 1-miiniilfiowem. milcze­
niem.

*  •  *

Jak  sie dow iadujem y z  Polminu w 
D rohobyczu przy jeżdża 100 strzelców  
um undurowanych z orkiestrą. Oddział , 
Z. S. z D rohobycza w eźm ie udzłał w  
dzisiejszych uroczystościach i defila­
dzie.

Banku G ospodarstw a Krajowego, Part 
stw ow ego Banku Rolnego, i P . K. O., 
M iejska Kasa Oszczędności. Galicyj­
ska Kasa Oszczędności. Kasa Oszczęd 
uości Pow iatu Lwowskiego, Akcyjny 
Bank Hipoteczny, Bank C ukrow nictw a 
Bank D yskontow y, Bank Handlowy, 
C entralna Kasa Spółek Rolniczych, 
Bank Związku Spółek Zarobkow ych, 
Pow szechny Bank K redytow y, P o ­
w szechny Bank Związkowcy, Łódzki 
Bank D epozytow y, Dom gan k o w y  O. 
G1 riss. Dom bankow y Schiitz i Cbajes, 
oraz kasy w szystkich urzędów  skar­
bow ych.

*  *  *

S ekretaria t W ojew ódzkiego Kom i­
tetu Obywatelskiego Pożyczki Naro­
dowej jest czynny w  R atuszu I. p. 
(Prezydium  miasta), telefon 38-99, co­
dziennie od  godz. 8— 15. S ekre tarz  ge 
neralny Komitetu przyjm uje od godz. 
13— 14.

A D W O K A T

A L E K S Y  S Y W U L A K
em. sędzia apelacyjny 

otw orzył kancelarią przy ulicy Dorna- 
gallczdw 4 (boczna ulicy Ochronek) 

Tel. Nr. 38-00.

D O C E N T  D R .

A D R J A N  D EM IA N O W S K I
P O W R Ó C I Ł  

i ordynuje w chorobach nerwowych 
w e  L w o w i e ,  u l .  T e c h n i c K a  1. lO  
1887________ t e l .  2 5  -04 -

C H I R L r u .  -  u k ł i l A T O R  
PR O F. DR. MEO.

ROMUALD Ik Ę G lO iS K I
P O WR Ó C I Ł

do Lwowa i ordynuje jak /.wykie w swojej 
willi przy ul. Czereśniowej 16, — codziennie 
w godz. 15—16. Telefon 4 2 -1 0 , i819

Z  działalności B. B. W. U. 
w terenie.

SOKAL.

W dniu 18 b. m. odibytp się w  Sokalu 
w sali „Sokola11 liczne zebranie oby­
watelskie, zorganizow ane przez Radę 
Pow iatow ą BBW R. — Zebraniu prze­
wodniczył P rezes  Rady. notairjiusz Ko­
walski. R eferaty  dotyczące akfluJtayoli 
zagadnień państw ow ych, prac Rządu J 
Obozu państw ow ego w ygloeT posło­
wie : Dr. Z. S troński S za  jor at-Żuchowsk . 
Po zebraniu odbyła sę dyskusja, w w y  
niku której zebrani wyrazili solidar­
ność obyw ate lstw a sokalskiego z dzia­
łalnością B. B. W. R.

ŻÓŁKIEW.
W e w torek, dnia 19 b. m. z  inicja­

tyw y R ady Pow iatow ej B. B. W . R. 
odbyło się zebranie obyw atelskie w  
sali „Sokola11 w  spraw ie Pożyczki Na­
rodowej. W  zebraniu w ziął udział sta­
rosta Em eryk- przew odniczył but - 
m istrz Rem bałowiez. Do zebranych 
przemówili posłowie: Żuchowski i Dr- 
Strońsiki, poazem w  dyskusji zabierali 
glłos prEiedidiajwiaielie Hr.dnoSCi w śród 
lttich Ukraińcy i Żydzi, gorąco apelu- 
jąc do subskrypcji Pożyczki Narodo­
wej.

KAMIONKA STRUMILOWA,
Obchód rocznicy Odsieczy u  iedeu- 

skiej, urządzony w dniach 15 i 16 b. ni. 
w ypadł w Kamionce imponująco. 15 
w rześnia w ieczorem  podniesiono sztan 
dar państw ow y, poczem  praemówiii! 
pinof. Faliński .Nazajutrz odb j to  się u- 
raczyste  nabożeństw o z  kazaniem ks. 
p rała ta  C zyrka, następnie ztaś Akade- 
mja w  sali T. S. L. z  przem ówieniem  
prof. Uby młako wskiiego. M łodzież gim 
nazjatna urządziła osobny obchód. Ko­
m itet obchodow y na k tórego  ozeile stał 
P. M. Zaw ałkiew icz, dołożył wszelkich 
starań, aby  pam ięć tych uroczystości 
u trw aliła  się w  pamięci tutejszego spo­
łeczeństw a.

W  dniu 20 b. m. zaw iązał sie powia 
tow y Kom itet Pożyczki Narodowej ze 
S tarostą  p. Kulpińskim na czele. W 
mieście propagandą Pożyczki N arodo­
wej kieruje bum iM rz  Poznański. P o ­
stanow iono z a w a z a ć  odrębny Komitet 
lokalny w  Busku.

LESKO.
Obchód ku uczczeniu rocznicy Odsie 

czy w iedeńskiej w  d n a c h  10. 11 i 12 
w rześnia w ypadt tu okazale. Nabożeń­
stw o i defilada z  udziałem  Strzelca, 
Sokoła. Czytelni mieszczańskie] i Stra 
ż y  Ogniowej — zaznaczyły sdę szcze­
gólnie uroczyście. Następnie odbyło 
si,e otw aroie w y staw y  pam iątek po kró 
lu Janie Sobieskim  w zam ku h>r. K ra­
sickich. W ieczorem  okoftcznototowy 
odczyt w ygłosił na  wielkiem zebraniu 
nauczyciel Mach. W łaściw a uroczy­
stość odby ła  się 12 b. m.

Prawidłowe trawienie i zdrową 
krew osiąga się przietz codzienne uży­
wanie po pół szklanki rafturałrei w o­
dy gorzkie.' Franclszka-Józefa. Zale­
caną przez lekarzy. 728

Marnotrawnym synem, —  córką
p o z o s t a n i e  K a i d y  t e n .  k to  za n ied b a  p rzek o n a ć  s ię , ż e

z obuwiem C Z Y K A ,  lwów. Kośmli 6
nie z d o ł a ł a  KonKurować  żadna fabryka zagraniczna
1892

  ' '    11 ■   I

Akademia ku czti śp. Eug. Słomki-Dreszera.

P o życ zk a  Narodow a.



Tajemnicza wędrówka banknoty.
na lm#ie morderców syna Lmdbergłłal

(T-sJefonam od na&zego korespondenta.)

W arszaw a. 23 w rześnia. (Sz.) Dono 
szą z Brukseli: W ładzom belgijskim
udało s iv, azję-ki przypadkow i, w paść 
na trop bandy, k tóra  porw ała i zam or­
dow ała syna Li-ndbergiha. Na trop ban­
dy natrafiono już przed  tygodniem, 
cała spraw a trzym ana była jednak w 
tajemnicy. Do jednego z banków  w 
Antwerpii zgłosi! się pewien m ężczy­
zna i noprosił o w ym ianę 10U0-fu.nto- 
w ego banknotu. P on iew aż banknoty  
9  tak  wysokiej wartości bardzo  rzad­
ko pojaw rają się w  obiegu, obudziło 
to podejrzenie kasjera. Polecił klijento 
wi zaczekać i (Połączył się telefonicz­
nie z centrala Banku w  Londynie, po­
dając numer banknotu. O trzym ał odpo 
wiedź, że jest to num er jednego z 
banknotów w ręczonych w sw o m cza 
sia p rzez Lindbergha bandytom  ame­
rykańskim , k tó rzy  przyrzekli w ydać 
mu dziecko.

W  m iędzyczasie m ężczyzna z 1000- 
fimtowym banknotem  w yszed ł z ban­

ku. Gdy na drugi dzień zgłosił się P° 
raz  drugi, natychm iast go aresztow a­
no. Banknotu przy nim nie znaleziono. 
Zeznał, że banknot ten w ręczyli mu 
dw aj mężczyźni, k tórych spotkał w 
kaw iarni. M ężczyzn tych aresz tow a­
no, jednak banknotu Przy nich nie by­
ło.. Dopiero następnego dnia woźny 
przy sprzątaniu ziy»iaz| kopertę, w  kto 
rej zupjdował się ów banknot. Are­
sztow ani zeznali, że banknot pochodzi 
z Ameryki, a  otrzym ali go z  rąk gang­
sterów .

i -Mensi ć -W Ś  l&SK

T r iły s in  r z e c r yw iS c fe  p b ń rftg d ?

p o 'k .ć tk i. i . ,  cza jio  m ożna stw ierdzić, ja L ^ n a k o ró if j  
1114 ' S ' /  1 skuteczny * p repa ra t stw orzy li w ’ ciągu ’’ n  < ||

.ge letn ich bada li naukowych le ka rze  i chemjcy, 

fcop.eż zmlca 
.wypadani, włosów uda je  
y/łosy odrasta ją .

Rów nie n ie zbędny  jak T R R Y S IN  d la  włosów' ie d  E U K U T O L  dła cery

F A B R Y K A  C H E M I C Z N A  P R O M O N T A .  B I E L S K O  Ś L

B e z  p o m o c y  L i g ;  N a r o d ó w .
Cg m ó w i ą  u /G e n e w ie  o podpisania u k ła d ó w  poisko-gdańskich.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

ZGUBIf A 6-LETNIEGO SYNA.

Amal/ja Goldberg zam. obok dwoir-

lY arszaw a. 23 w rześnia. (Sz.) Dono 
szą z G enew y: Na podstaw ię donie­
sień p ra sy  francuskiej i szwajcarskiej, ! 
komentuje się dziś zarów no w kołach 1 
sekretaria tu  Ligi Narodów, 
rozm ow ach pryw atnych  pomiędzy 
członkami zjeżdżających się delegacyj,

Ca Łyczakow skiego doniosła policji,, i przebieg wCiOiajszej w izy ty  Prenije- 
że wczoraj w ieczorem  no ul. B atnre- i fci Jędrzejew icza i M inistra Zarzyckie 
go zagubił sie w *h;mie ,ie>i 6-letni syn. * go w Gdańsku.

Przeciw przeziębieniom i katarom
zalecają najsławniejsi leKarze noszenia  
dobrego  nieprzem aK alnego ubuw ia, tak ie  zaś m ożna 
nabyć tylKo w znanej firmie m a w M

D. C Z Y K , LWÓW, KOŚCIUSZKI 6
1693

*$uin fakt dojścia w izyty do skutku, 
przyjęcie członków rządu polskiego 
przez w ładze gdańskie, nadew szystko 

j zaś treść przem ów ień P rem iera  Ję- 
jak î  w i drzeje wicza i .Prezydenta Rauschninga, 

uczyniły tu jaknajlepsze W iażerre. Na 
leży zaznaczyć, że gdy przed kilku 
miesiącami zarysow ały  się  na hory­
zoncie pierw sze oznaki, wróżące poro­
zumienie polsko-gdańskie, a szczegól­
nie o s:ągnięcie tego porozumienia w 
drodze rozm ów  bezpośrednich, z po­
minięciem Genewy, tu, w  stolicy Ligi 
Narodów, zapatryw ano się z pewną 
new.iarą na m ożliwość osiągnięcia re ­
zultatów  bez pomocy m isternej proce­
du ry  ligowei- Podpisanie układów  poi- 
Iko-gaańskich, ukoronow ane w czoraj 
w izy tą  P rem iera  Tędrzejew.icza, do ­
wiodło, źe Polska i Gdańsk potrafiły 
znaleść rozw iązanie spornych kw e­
sty] bez pomocy Ligi Narodów.

Ku czci pułk. W. Sławka.
(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a. 23 w rześnia. (Sz.) Z Sie­

radza donoszą: W  zw iązku Z poświęcę 
niem sztandaru  P . O. W . i obchodem 
25-lccia Zw iązku Strzeleckiego, p rzy ­
będzie do S ieradza w  dniu 1 paździer­
nika puli:. S ław ek, Równocześnie od­
będzie się poświęcenie ufundowanej 
przez społeczeństw o Sieradza tablicy 
na pam iątkę ucieczki z w ęzrenia sie­
radzkiego pułk. S ław ka, Tablica zo­
stanie wmui o w <ma w  m urze w ięzien­
nym, przez który  pułk. S ław ek zbiegł.

Z Rady Banku Akceptacyjnego.
(Telefonem od naszego korespondenta) 
W arszaw a, 23 w rześnia. (Sz) W  dn. 

21 i 22 b. ni. odbyło się pod p rzew od­
nictwem  prezesa dir. W róblew skiego 
posadzen ie  R ady Banku Akceiptacyjnc 
go. Rada w ysłuchał a spraw ozdania z 
działalności banku, rozpatryw ała  i za­
tw ierdziła regulamin obrad  R ady i Dy 
rckcji Banku oraz zakw alifikow ała sze 
leg  komunalnych kas oszczędności, 
spółdzielni k redytow ych i innych insty 
tiicyj do bezpośredniego korzystania 
z kredytów  Banku Akceptacyjnego.

Zakończenie kursu 
programowo-usiroiowego.
Zakończenie kursu pro&ramowo- 

usjTotiiowegj, k tó ry  zguoanadizil w e 
Lw.owk z gńirą PQ kierowników za­
kładów średnich ziem poł udm.-w.sch., 
zaszczycił siwą obecnością kuiraior f>- 
Gadomska, który w  dłuższym  r 4 Tera­
cie zajął się ak iiualnerm zagadnienia­
mi wyebowawiczemi. Imieniem uczest 
ników kursu złożył na ręicta kuratora 
Po dziękowanie dir. Jade(k Jedliński, 
który p rzedstaw ił w ysiłek i ofiarność 
nauczyic elsrw a. realizująiciegio w 
dnych warunkach reform* szkoły*

Konferencja biskupów polskich
zaleca poparcie P o ży c zk i Narodow ej.

(Telefonem od naszego koresponderta.)

W arszaw a. 23 w rześnia. (Sz.) Na 
Jasnej G órze odbył sie dw udniow y 
zjazd w szystkich biskupów  polskich 
z księdzem  kardynałem  prym asem  
Hlondem i z ks. kardynałem  Kakow - 
sk’m  na czele. Konferencja episkopatu 
polskiego pow zięła uchw ałę w ydania  
odezwę do całego duchow ieństw a poi 
skirgo, zalecającej poparcie Pożyczki 
Narodowej. W  związku z tą  uchw ałą, 
przedstaw iciel Agencji „Iskra“ o trz y ­
m ał od  ks. kardynała Rakow skiego

następujące ośw iadczenie: Na zasadzie 
uchw ały konferencji Episkopatu pol­
skiego, odbytej na Jasnej G órze w 
dnju 20 b. m., zaleciłem  duchowień­
stw u archidiecezji w arszaw skiej, ab y  
popie-alo ogłoszoną P ożyczkę Narodo 
wą, o raz  aby  osobiście w zięło udział 
w tej pożyczce, oddając na ten cel 100 
procent pensji miesięcznej w  6 ratach. 
Odezwa m oją do duchow ieństw a zo­
stała  już ogłosżna.

Kasacja w sprawie Rity Gorgonowej
odrzucona p rze z Sąd N a jw y ż s zy .

(telefonem od naszego korespondetna.)

W arszaw a. 23 września. (Sz) Dziś O1 
godz. 2.40 po pot. Sąd N ajw yższy w 
składzie, przew odniczący p rezes R zy­
mowski, sędziowie W yrobek  i Syro- 
miatnikow, ogłosił w yrok  w spraw ie 
R ity Gorgonowej, mocą którego sk a r­
ga kasacyjna adw okatów  Ettingera, 
At er a i W oźniakow skiego została o d ­

dalona. Jednocześnie Sąd N ajw yższy 
obciążył Ritę Gorgon kosztam i postę­
powania sądow ego z powodu w niesie­
nia skargi kasacyjnej. Koszta te w yno­
szą 1.200 zł.

Dzasadnienie w yroku ogłoszone zo­
stanie w ciągu 2 tygodui.

Staraniem  R a d y G ro d zk ie j B B W R . w e Lw o w ie
odbąda rl^ w niedzielą, dnia 24-go bm. zebrania obywatelskie 

w sprawie Pożyczki Narodowej: 
w dzielnicy II godz. 10 rano w Kinie Świt, ul. Gródecka 
w dzielnicy IX godz, 1? —  Kino Promień, Zniesienie 
w dzielnicy VIII godz. 5 popoł. — Zamarstynów, ul. Lwowska 86

Farmerzy amerykańscy 
groza strajkiem.

N. Jork , 23 w rześnia. (PAT) National 
E arm er‘s Holliday Associatlon, zw ią­
zek, reprezentujący farm erów  z lS-tu 
stanów , uchwalił projekt t. zw . kodek­
su farm era, — ustalający koszty pro­
dukcji i ceny pr-uduktów rolnych, oraz 
przew idujący 10-godzinny dzień pracy . 
P łace robotników  rolnych m ają być 
określone przez am erykańską federa­
cję p iacy . Związek farm erów  postano­
wił w strzym ać się od zaopatryw ania 
rynku w  płody rolnicze, o ffe prezyd. 
Roiosevelt nie zaakceptuje ich różnych 
żądań, w śród których figuruje też in­
flacja.

Ultimatum japońskie 
do armji Chin.

Pekin, 23 w rześnia. (PAT) .Wujsko- 
we samoloty japońskie rożrzuciły dru­
ki, zaw ierające ultim atum  oo gen. Fang 
Czen Wu, żądające odprow adzenia 
w ojsk chińskich do dnia 26 b. m. na 
południe w  kierunku s trefy  zdemilita- 
H zowauej.

F U T R A
aams.ue, mesi.ie, od najtańszych do 
najdroższych poleca najtaniej magazyn 

i pracownia futer
Lwów, Halicka 20 
tel. 57 0 4  1773A. W R Ó B E L

Kto wygrał na loterii!
OSTATNI DZIEŃ CIĄGNIENIA 

L O T E R II KLASOW EJ.
W arszaw a. 23 w rześnia. (Sz.) Dz*ś, 

w ostatnich dwóch ciagm em ach V. kia 
sy  Państw ow ej Loterii Klasowej pa­
dły w ygrane ua następujące num ery:

20.000 zł. n a  nr. 144672.
15.000 zł. na nr. 29386.
10.009 zł. na nr. 84657.
5000 zł- na nr. 3904 22257 88453 

100032 115311 137905.
2000 zł. na nr. 7217 7879 10664 31705 

32856 38869 45590 47386 51309 60858
68810 68935 85689 88828 107781 109218 
111918 128181 131603 141018 152473.

1000 zł. na nr. 5525 5382 5151 18405 
2)975 22092 23064 29538 30904 37632
42106 42214 45103 46870 47638 55098
55510 59258 66481 69762 72448 73110
77181 81809 84027 86197 87361 88305
89613 93521 °6642 99739 140941 112911 
118733 125873 126694 130605 139816
151498.

Pozatem , dziś. jako w ostatnim  dniu 
ciągnienia, w ylosow ana została głów ­
na w ygrana. Padła ona na nr. 129.512, 
zakupiony w jednej z lwow skich kolek 
tu r. G dyby numer ten poprzednio w  
k tórejś z 4 klas w ygrał jakąkolwiek 
kw otę, w g ry w a ją c y  otrzym ałby  dziś 
dodatkow a prem ie w w ysokości dru- 
gieg '1 miliona. Poniew aż w ypadek  taki 
nie zaszedł, drugi miljon rozlosow ano 
pom iędzy 200 losów. P rócz  tego rozło 
sow ąpo dziś 200 prem ij pocieszenia 
DO 1000 ®ł.t onaz 1000 prem ij po 500 zł.



Nr. z unia -ó wrześni'a 19.3.1.

Psychiatra i kom isarz policji o Lubbe’m.
Drugi dzień procesu o podpalenie Reichstagu.

Lipsk, 23 września. (PAT) W dru ­
gim dniu procesu o podpalenie Reichs­
tagu zainteresow anie procesem  w dal 
szym  ciągu olbrzym i-. Na w stępie nad 
prokurator Rzeszy W erner odczytuje 
depeszę przyw ódcy S. A. Heinesa. w 
której ten prosi sad o wzięcie go w 
obronę wobec oskarżenia komisji lon­
dyńskiej, dotyczącego rzekomego 
współudziału w podpaleniu Reichsta­
gu.

Na wniosek nadprokuratora prze­
w odniczący w  oświadczeniu skierew a 
nem do prasy, potw ierdza, że wczoraj 
szę zeznania świadków z Zornew itz- 
Rrokw itz pokryw ają się w całości z 
zeznaniami, złożonemi w czasie śledz­
twa. Van der Liibbe bowiem istotnie 
zanocował w  Zornewitz. W  tym  sa­
mym czasie jakiś ochotnik nazwiskiem 
Barka ugaszczany był tam przez naro 
dowych socjalistów.

P ie rw szy  zaznaje ekspert-psyohia- 
tra, tajny radca Bonhoffer. E kspert ten 
badał Liibbego z polecenia sędziego 
śledczego. Stw ierdza on kilkakrotnie, 
że oskarżony by ł w  czasie badania go 
człowiekiem fizycznie silnym i odpo­
w iadał swobodnie. Zauważone w czo­
raj pew ne znużenie Liibbego podczas 
odpowiadania w  sądzie nie jest, zda­
niem  eksperta, wcale wynikiem stanu 
chorobowego. Liibbe w  rozmowie z 
psychiatrą miał się przyznać, że pod­
palił Reichstag, kierując sie w zględa­
mi ideowemi jako kom unista, przyczem  
miał zaznaczyć, że mówi to, by  nie­
słusznie nie więziono innych komuni­
stów. M omentów chorobow ych lekarz 
nie zaobserw ow ał u oskarżonego. Nie 
było też przeszkód natu ry  psychicz­
nej. Lubbe był zupełnie pew ny siebie, 
a pod względem  form ułow ania okazał 
naw et dużo sprytu. W  dalszej rozm o­
wie Liibbe przytaczając nazwisko ko- 
munisly Thaeltnana miał stw ierdzić 
równocześnie że Torglera nie zna.

Następnie zeznaw ał kom isarz policji 
lieissigj k tóry  przez kilka dni p row a­
dził dochodzenia w Holandii. Św iadek 
wymienia szereg osób z którem i od­
był rozm ow y i zaznacza, że w szystkie 
jednozgodnie stw ierdziły, że Liibbe 
by? komunistą. P ierw sze przesłucha­
nie Liibbego bezpośrednio po pożarze 
było nieco utrudnione, później jednak 
przesłuchiwanie odbyw ało się skład­
niej. Oskarżony żądał naw et odczyta­
nia protokołów, pooraw iał ie .i sarn 
rozwijał różne momenty. Heissig opo­
wiada dalej, że Liibbe sprow adzony z 
Reichstagu na policje, miał ubranie po 
targane, był spocony i miał zw ichrzo­
ne w łosy. Sprow adzony na miejsce 
czynu, orientow ał się dobrze i miał 
sam powiedzieć, że to 0 11 dokona} pod 
palenia. Podczas następnego badania 
miał zeznać, że czyn jego miał być 
wskazów ka dla proletariatu  w walce 
przeciwko system ow i kapitalistyczne­
mu.

Dar dla zbiorów wawelskich.
Dyrekcja zbiorów waw elskich o trzy  

mała w darze od Leona Piniuskiego 
portret Ludwika XIV.. pędzla jednego 
z najw ybitniejszych m alarzy epoki 
Ludwika XIV. Cenny ten obraz bę­
dzie w najbliższym czasie w ystaw io­
ny w jednej z sal W awelu.

Bijatyka na odpuście.
Wczoraj wieczorem około godz. 8-ei 

przywieziono na dworzec głów ny po­
ciągiem z Zimnej W ody 28-letniego 
robotnika Józefa Derewlanego, który 
otrzymał szereg ran ciętych i kłutych 
w klatkę piersiową j głowę podczas 
bijatyki na odpuście. Derewlanego od­
wieziono karetka Pogotowia do szpi­
tala powszechnego.

 o-------

1 W tem miejscu adw okat oskarżone- 
| go Torgl-cra, dr. Sack, cytuje ustęp 

z książki „Das Braune Buch“ zaznacza 
jąc, że według opowiadań świadków, 
dom Liibbego w Lejdzie był widowmą 
burzliw ych zajść w okresie po poża­
rze Reichstagu.

Komisarz Heissig zaznacza dalej, że 
oskarżony Liibbe odpow iadał dobro­
wolnie i bez żadii cg o przymusu,

N adprok W erner odczytuje depesze 
biura Wolffa, w edług której rodzice 
Liibbcigo .skarżyć sie mieli, jakoby list 
jch do syna w  spraw ie powierzenia 
obrony holenderskiemu adwokatowi 
Stom sowi nie został oskarżonemu do­
ręczony. Przew odniczący zadaje Lub 
bem u Kilka pytań, na Które ten od­
powiada najpierw, że żaden z ; stów 
go nie doszedł, później jednak cofa 
sw e tw ierdzenie i daje odpowiedź 
tw ierdzącą. Odpowiedzi Liibbego w y­
wołały duże wrażanie. Jeden z sę­
dziów odczytuje następnie list rodzi­
ców Liibbego i zeznania dyrektora 
wiielziema Silltza, składając odnośny 
list do aktów .

Przew odniczący stw ierdza pono­
wnie, że om aw iany list zasrał doręczo 
ny. Adw. Storns ośw iadcza, że usiło­
w ał bezskutecznie w płynąć na Liibbe 
go, aby  pow ierzył mu sw ą obronę. 
Liibbe nie odpowiadał n,a p y tan a . — 
Stoms zaznacza, że zarów no rodzice,

Gdańsk, 23 w rześnia. (PAT) Na wy 
danym  na cześć przedstawicieli Rządu 
polskiego bankiecie przemówienie w y 
głosił prezydent senatu dr. Rausch- 
ning. i

P rezyden t R auschnng pow itaw szy 
gości polskich i przypom niaw szy I 
w izytę gdańską w  W arszaw ie, pod- I

polskiego. P. Prem jer podziękował ser 
decznie konsulom za ich przybycie.

Następnie złożyła p. P rem ierow i 
w izytę delegacja Związku Polaków  vV 
Gdańsku z posłem dr. M oczyńskim i 
inspektorem  celnym Muszkiet-Króli 
kowskim na czele. Dr. Moczyński. w ‘* 
łając w  osobie o. Prem jera m ajesla 
Rzplitej, zobrazow ał rozwój Związku 
Polaków  w Gdańsku, który obejmuje 
coraz szersze kola polskie Gdańsk,

P aryż , 2,3 września. (PAT) Piątko- 
we rozm owy francusko-angielskie w 
których wziął również udział Norman 
Davis, rozpoczęły się w atm osferze 
przyjaznej, nie doprowadziły jednak 
do określonych wyników. „Le Jour- 
na!“ podnosi trudności, jakie w ynikają 
* braku sankeyj. oraz jakie nastręcza

jak i znajomi tw ierdzą, że Liibbe nic 
jest homoseksualistą.

Bezpośrednio potem nadprok. W er­
ner odczytuje list par. bchuilizego. któ 
ry  prosi o wzięcie go w obrane wobec 
kampanii zagranic znej, zarzucającej 
mu, że na polecenie Goeringa, b rał u- 
dział w podpaleniu Reichstagu.

Van der Liibbe zostaje ponownie 
przesłuchany. Oświadcza on, że mie 
może wyjaśnić. i_-<> oznaczać mają sfo 
wa przyjaciół w liście, o bonzach (w 
jon sposób w kołach hitlerowskich na 
zyw ają działaczy strpnmiiaw politycz­
nych na Kodowemu socjalizmowi).

Po pięciomiuutowei pizerwiie. adw . 
Sack oświadcza, że w czasie przarw y 
doszły go wiadomości, że w Amaryce 

■ południowej, a zw łaszcza w Rio de 
Janeiro, rozdm uchiwana jest wiado- 

1 mość dziennikarska, że proces lipski 
jest praw dziw ą farsą i poważnie b ra ­
ny być nie może. Sack zw raca się do 
przewodniczącego z prośbą, aby koni 
peteintne czynniki zaprotestow ały o- 
stro przeciw ko temu, a dziennikarzom 
zagranicznym  by  odebrano dalsze pna 
wo uczestniczenia w rozpraw ie. W ia­
domość ta w yw ołała dużą konsterna­
cję na gaierji. Dzieranikauze zagraniicz 
1 1 : przyjęli ją jednak spokojnie. Po w y 
słuchaniu obrazu dawnej działalności 
van deir Liibbego, rozpraw ę około go 
dżiny 15 zakończono.

niósł wyniki zacieśniającej się współ­
pracy połsko-gdańskiej. Mówca przed­
staw ia rezultaty  bezpośrdenich 
rokow ań delegacyj polskiej i gdań­
skiej. Ciężki okres wzajem nycn sto­
sunków leży Poza nami. i mam nadzie­
ję — ciągnął prez. Rauschning — na 
długo; mam nadzieję na zawsze. Po*

Zkolej przedstawi® sie P. Prem iero­
wi członkow ie gminy polskiej 
w Gdańsku z ks. Komorowskim 
lia czele. W końcu p. P rem ier przyjął 
przedsfawiictelł Polsk. T ow . Sztuki i 
Nauki oraz delegacie Bratniej Pomocy 
Studentów Polaków Politechniki Gdiań 
sklej. O godz. 13 odbyło się śniadanie 
w ścislem gronie w Komisairjące Ge­
neralnym R. P.

problem dobrej względnie złej woli. 
Naczelny publicysta „Echo de P aris“ 
Pertinax dowodzi, że rozm owy nie by 
ły zbyt owocne, W szystko zależy od 
proipozycyj N e u ra th a , które trzeba 
będzie po ich w ysłuchaniu w Genewie 
rozw ażyć.

-— o-------

Codos i Rossi w Warszawie.
W arszaw a, 23 w rześnia. (PAT) O 

godz. 16.35 w ylądow ał na lotnisku na 
Okęciu lotnik francuski Vemeuil na sa 
molocie .B ia rr itz 1. O godz. 16 45 w y­
lądował sam olot „Le Brix“, przyw o­
żąc lotników Codos‘a i Russi‘egc.

ZAWODY TENISOW E P O L S K A -  
CZECHOSŁOW ACJA.

Praga, 23 września. (PAT) W  piąr 
tek rozpoczęły się ui m iędzypaństw o­
w e rozgryw ki tennisowe Polska— 
Czechosłowacja. Po pierw szym  dniu 
prow adzą tennisiści czechosłowaccy 
2:0. W  obu grach Polacy przegrali. 
Siiba pokonaj deb d ę  6:4. 6:1, 0:3, Małe 
czek W ittm ana 6:4. 1:6, 6:2, 6:3. R e­
prezentacji czechosłow ackiej b rak  naj­
lepszego tennisisty tego kraju Menzla, 
który ma zranioną nogę.

LeKarze amerykańscy a ich pacjenc
Lekarze am erykańscy  zam ierzają 

podjąć saeroka kampan g ^  w prow a­
dzeniem przym usu wpłacania zgóry 
honorariów  za leczenie. Kampania ta 
ma być zarazem  protestem  przeciwko 
rozpowszechnieniu w U. S. A. zw y­
czajowi regulowania honorariów  lekar 
skich po jaknajdluższyrti czasie, prze­
ciw stawianiu ich na o sta tó em  miejscu 
w szeregu zobowiązań, podlie,gających
uregulow ana. Podobno stosunki w 'tym 
kierunku pozostawiają wlele do życze­
nia zdaniem lekarzy.

Polską,
rozumienie polsko-gdańskie zapewnia 

pokój we Wschodniej Europie.

W zakończeniu mówca składa po­
dziękow ania obecnem u na bankiecie 
wysokiemu kom isarzowi Ligi Naro­
dów i wznosi toast na cześć prem jera 
Jędrzejew icza i m inistra Zarzyckiego, 
w których osobach w ita  naród polski.

W  odpowiedzi zabrał głos p. pre­
mjer Jędrzejew icz, ośw iadczając m. in:

Dziękuję za w yrazy  uprzejmego 
powitania. Ciesze się. że razem  z P a ­
nami mogę zaznaczyć now y etap na 
drodze zbliżenia między Gdańskiem a 
Polską. W  stosunkach między G dań­
skiem a Polska były  różne formy roz­
wojowe. Poczucie wspólności in tere­
sów powinno nam Przyśw iecać w p ra­
cy. Szereg trudnych zagadnień został 
już rozw iązany w zaw artych  przy  ży ­
czliwym  współudziale wys. komisarza 
Ligi Narodów. U kłady te  uzyskane by 
ły  w bezpośrednich rokow aniach mię­
dzy czynnikami zainteresowanemi. 
W ola Gdańska zbliżenia się do Polski 
i wola Polski zapew nienia Gdańsko­
wi jak największego rozkw itu winny 
ndal panow ać w naszych stosunkach 
i ułatw ić dojście do porozumienia w 
tych spraw ach, które dopiero oczeku­
ją załatw ienia. Pew ność zaś. że naj­
lepsze rozwiązanie może być znalezio­
ne jedynie w drodze bezpośrednich 1 1- 
kładów, winna nas u tw :erdzić w zacho 
waniu obecnie obranej linii postępo­
wania. W znoszę ten kielich za zdrowie 
prezydenta senatu, pp. senatorów  i za 
pomyślność W. m. Gdańska.

Entuzjastyczne przyjęcie 
zwycięskich lotników.

M ontreal, 23 września. (PAT) W czo 
rai rano przybyli do Montreal kpt. Hy 
nek i por. Burzyński, którzy przyw ie­
źli ze sobą balon, na którym  odnieśl' 
zw ycięstw o w zawodach o puhar 
Gordon-Bonneta. W ieczorem  kolonja 
polska zgotow ała lotnikom entuzjasty­
czne przyjęcie w  Domu Polskim.

Nowy etap na drodze zbliżenia
m iędzy Gdańskiem  a

Przedstawiciele organizacyj gdańskich
d r  rem jer a ję o rze je w ic zs .

Gdańsk, 23 września. (PAT) P o  re­
wizycie Rauschninga i Greisera. IW* 
hosting i  prezes Rady Portu  Bendtke 
dożyli p. prem ierowi Jędrzejewiczowi 
yizytę. Następnie złożyli mu wizytę 
consulowie państw  obcych w  Gdati- 
deu, w których imieniu Przemówił b tl  
jiijski konsul generalny p. W alcke, któ- 
:y w yraził radość, że konsulowie mo­
la  pow itać w  Gdańsku szefa rz ą d u

W edług ośu  iadczenia insp. M uszkiet 
Królikowskiego, mimo, że działalność 
sw ą Związek rozw ija dopiero od 3-cli 
lat, potrafi! skupić już około 3.000 
członków, założył już 28 świetlic, ja ­
ko placówek pracy społecznej, i ro z­
winął skuteczną akcię celem złagodzę 
nią skutków bezrobocia. P . Prem jer 
zapewnił delegację o  sw em  życzłi- 
wem stanowisku wobec Związku.

o-----
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Nikłe wyniki narad paryskich.
„Wszystko zależy ou oropozycyj Neuratha“ .
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Proces o zabójstwo ś. p. Jana Chudzika.
Sanok, 23 wrześnią.
Sanok, 23 w rześnia. W  dniu w azo  ■ 

rajszym  Składał zeznania w  procesie 
sanockim Antoni Jayko. bnart orfkairzo- 
uego Komana.

P rzew odniczący: Jak i by ł pański
stosunek do b ra ta  R om ana?

Ś w iadek: Żyliśmy dobrze, a le  o- 
sta tm o  kłóciliśm y się. bo się strasznie 
rozpijał.

Zdziwienie na sali.
P rzew odniczący : C zy miał pan z 

Owocem  jakieś głębsze zatarg i?
Św iadek: G łębszych zatargów  z

Owocem nie miałem. Nie kłóciliśm y 
się, ale b y ły  niesnaski. W alczyliśm y 
m iędzy sobą,

Adw. Feli: A czy pan  Sie często ko­
munikuje z O w ocem ?

Ś w iadek: Owszem .
Adw. Feli: A specjalnie w  tej sp ra­

w ie?
Owszem, odpow iada niepew nym  

głosem  świadek.
W iadom ość o częstym  komunikowa 

niu się brata  oskarżonego Rom ana 
Jay k i z poszkodow anym  Owocem, 
w yw ołuje na  sali wielkie zdziwienie.

W  dalszym  ciągu rozp raw y  oskarżo  
ny Stankiew icz zapytuje św iadka, czy  
przypom ina sobie, że w  końcu roku 
ubiegłego, w  obecności kilku osób wy 
myślał na O woca i odgrażał się, że 
Owoca zastrzeli?

Św iadek zaprzecza, aby wogóie w  
tym  czasie m iał się ze Stankiew iczem  
spotykać.

Następuje konfrontacja św iadka z® 
św iadkiem  Brochowskim , k tó ry  sfwiier 
dza, że w skazane pnzez S tankiew icza 
spotkanie miało istotnie miejsce, nato 
rr.iasr pogróżek Jayiki św iadek B ro­
chow ski n e  słyszał.

Mjr. Owoc starał się 
o obrońcę dla Jayki.

N astępnie zeznaje naczelnik więzie­
nia w Sanoku W ładysław  W ładyka. 
Opisuje on, jak pnzywieziono Rom ana 
Jaykę do w ięziona i pffzedisttiaw.a są­
dowi bilet pozostaw iony p rzez  komisa 
rza Drew ińskiego, k tó ry  pisze w mim: 
..Przyw iozłem  panu jednego kJijeota 
do pełniejszego stanu".

Dalej św iadek zeznaje, że do areszto  
w anego Romana Jayki zgłosił się b ra t 
jego Antoni i rozm aw iał z oskarżo­
nym  o  sprawie obrońcy. Na żadande 
obrony św iadek zeznaje, że Antoni 
Jayko  m ówił do sw ego bra ta , iż p rzy  
jechał z majorem  Owocem i razem  z 
mm był u adw okata Spiegla, prosząc 
o  objęcie obrony Romana Jayki. 0 -  
brońca twoim — m ówił w tedy Antom 
Jayko  do aresztow anego brata  — bę­
dzie m ecenas Spiegel. O w oc prosił go 
o to.

O brońcy Stankiew icza i Drewińsikie 
go proszą o przesłuchanie w  te; spra- 
w ;e mjr. Owoca.

Kto pokrywa koszty obrony.
Owoc zeznaje, że będąc w  szpitalu 

Jeszcze dow iedział się od posła R y- 
m ara, że ma zapew nioną obronę ze 
strony adw okata Pierackiego. Ponie­
waż jednak adw okat Spiegel bronił go 
już w innej spraw ie i uw ażał go za 
sw ego klijenra, w ięc Owoc zaw iado­
mił m ecenasa Spiegla, że ma innego 
obrońcę, a jednocześnie p o lec i mu 
w tedy Jaykę. O woc dodaje przy tern: 
D laczego pan m ecenas nie może sobie 
zarobić?

A dw okat Spiegetl zapytuje O w oca: 
Niech pan powie, czy pan mi płacił 
za obronę?

O w oc: Owszem , płaciłem  panu me­
cenasow i tu w sądzie, ale—

Przew odniczący dzwoni i p rzeryw a 
dyskusji? na ten tor na t.

Na salę wchodzi następny świadek 
Nowacki, ale zainteresow anie w dal­
szym  ciągu ob raca  około T&tMYfa

kto  pokryw a koszty obrony zabójcy 
śp. Chudzika, Rom ana Jay k i?

P o  przesłuchaniu św iadka Nowickie 
go, starszego funkcjonariusza więzie­
nia w  SanoiKu, k tó ry  p rzy u czy ! nie­
które szczegóły, dotyczące przyjm ow a 
n>a Romana Jayki do więzienia, p rze­

w o d n iczący  zarządził p rzerw ę obia­
dową.

Zeznania funkronarjuszćw 
poiicii.

P o  p rzerw ie  zeznawał komendant 
posterunku P. P . w B rzozow e Kasow- 
sbi, który podobnie jak i Stankiewicz 
miał otrzymać od komisarza Drewiń- 
skiiego p-ołcceraie unieszkodlliwieii a 0 -  
woca. D rew iński mówił mu o unie­
szkodliwieniu Owoca, ale świadek me 
rozumiał tego nigdy inaczej, jak tylko, 
że naileży unieszkodtówiić Owoca w  
pracy.

St. przodow nik służby  śledczej ze 
L w ow a Lorch opowiada, jak p r z y b y ł  
do Brzozowa, jak badał ślady i p ro - ' 
w adził poszukiwania za  strzelbą. — 
Lorch stw ierdza z naciskiem, ż e  korni 
sa rz  D rew iński p ierw szy  wyraz.il po- 
deurzcinie, iż zabójstw a mógł dokonać 
Jayko.

N astępny św iadek  posterunkow y w 
Brzozow ie Nogeć, zeznaje, że Stankie 
wicz by ł do D rew ińskiego usposobio­
ny w rogo za to, że D rew iński karcił 
go za pijaństwo. Ś w iadek zeznaje, że

w  roku 1932 rozm aw iał z Rom anem  
Jayką, Ten opow iadał mu w ów czas o 
panujących w m iejscow ym  Banku 
Spółdz. stosunkach i o tern. żę  barat je­
go Antoni m a ciągłe starcia z  m ajorem  
Owocem. R om an Jayko , m ów iąc o  
Owocu, miał się w ted y  w y raz ić  J a  
g ę  tak  usadzę, że w ięcej w ojow ać nie 
będzie".

Na tern odroczono ro z p ra w ę +do so­
boty.

Zeznania świadka Kuźniara.
P rzed  rozpoczęciem  dzisiejszej ro z­

p raw y  adw okat Spiagieil p rosił są d  o 
zaciągnięcie m tonnacyj w  p rokura tu ­
rze oo do Karalności św iadka Kuźna- 
ra, k tó ry  ma być przesłuchany  proku 
ra to r zaś wniósł' o pow tórne przesłu­
c h a n i  tunkoionarjusza s tra ż y  więzień 
itej Nowickiego .Adwokat P icradd: 
w niósł o  zbadanie sędziego śledczego 
Kruszełniekiego, k tóry  prow adził Go­
dziw o w spraw ie o zabójstw o w B rzo 
zowie. Sąd zgodził się na ten  wniosek.

Św iadek K uźnar inw alida w ojenny, 
b. w achm istrz żaudarm erji. k aran y  o- 
staiinio sądow nie, zeznaje że  b ra t o- 
skarżemego Romana Jayki, Antoni, pa­
la! złością do O w oca, skoro n a  w ła ­
sny kuszit objeżdżał okoMcę, aby  pod­
burzać członków  baraku Spók lz .ekze- 
go przeciv 'ko Owocowi. Św iadek 
przed kilku cbijaim: przypadkow o spot 
kał w  Brzozowie na ulicy Antoniego

Jaykę. Gdy ten prosił św iadka o ra­
dę, jafk ma bronić sw ego brała , Kiu- 
żn a r radził mu. ab y  przedstaw ił św iad 
ków , k tórzyby  stw ierdzili że Owoc 
w ichrzył w  powiecie, że  był sizkod.n- 
kfetm i m ącił spokój w  państwie. Ku- 
zttar wyraiził naw et gotowość stanię­
cia. przed sądiem, aby o  tej szkodliwej 
ro o o d e  Owoca opowiedzieć. W ska­
zał rówMież na osoby, które m ogłyby 
j) o tw ierdzić niektóre, zdaniem św iad­
ka, szkodliw e m etody prow adzonej 
pnziez O w oca akcji.

Na p e a n ie  przew odniczącego. .jaki 
zw iązek mają rady , uicUzidone przez 
Świadka Antoniemu Jaiyca. z  postępu 
wauieiu osk. Rom ana Jayki. św iadek 
w yjaśnią, że  w edle jego przypuszczeń 
m iędzy nimi by ło  jakieś meporozu- 
nrieutje. P rzew odniczący  karoi św iad­
ka za w ypowiedzenie tego rodzaju 
supozycji. Poniew aż Antoni Jayko au 
snu ul w czoraj, że z rozm ow y z Kuźna 
rem  odniósł wyrażenie, iż  K uźnar dlzia 
lał z w łasnej iniaśatywy, obrona <aapy 
tuje; C zy pan przyjechał dio B rzozo­
wa sam z  w łasnej inicjatyw y, czy też 
może ktoś pana w y sła ł?  Św iadek od­
pow iada: P rzyjechałem  w  spraw ach 
osobistych. Antoniego Jaykę spotka - 
Jem przypadkow o i nikt ramie nic w y­
syłał.

Następuje konfrontacja Kuźnaira z Au 
tonim Jaykąlt która miała wyjaśnić, 
lito zaczął rozm ow ę w spraw ie Ro­
mana Jayki. Kuźnar twitordizi, żc z a ­
czął ją Antoni Jay k o  i opisuje szcze­
gółow o spotkanie. Antoni Jayko  prz® 
czy temu. Obaj zarzucają  sobte kłam ­
stw o. za co przew odniczący p rzyw o­
łuje ich do porządku.

Z B R O D N I A  W  T R U S K A W C U .
Proces o za b ó js tw o  ś. p. Tadeu sza H o ló w k i.

Sam bor, 23 w rześnia. W  czasie dzi­
siejszej rozpraw y, k tó ra  rozpoczęła się 
o godz. 9 rano, przesłuchano szereg 
dalszych św iadków  w spraw ie b row ­
ninga F. N. 109603, którego użyto do 
zabójstw a ś. p. Holówki. Św iadkow ie 
potw ierdzili kolejne etapy przechodze­
nia rew olw eru z  rąk  do rąk, znane z 
ak tu  oskarżenia.

Zeznania Józefa Biłasa.
Zeznania św iadka Józefa Biłasa, któ 

.ry bezpośrednio oddał rew olw er W a­
sylow i Biłasowi, ośw ietliły  wiele m o­
m entów  działalności Motyki, W asyla 
Brłasa i Bunija. św iad ek  Józef B iłaś, 
absolw ent szkoły handlowej, zam ie­
szkały  w  T ruskaw cu (nie jest on zwią 
zany żadnem i w ęzłam i pokrew ieństw a 
z nieżyjącym  W asylem  Biłasem ) M o­
tykę znal od roku 1930. Zeznaje, że 
M otyka dostarczał mu kilkakrotnie li­
te ra tu ry  propagandow ej. Z rozm ów 
z nim św iadek wiedział, że M otyka był 
organizatorem  „hurtka" truskawiicckie 
go i że by ł dum ny ze sw ej działalności 
na rzecz organizacji UON.

MOTYKA NIE LUBIAL NARAŻAĆ 
SWEJ SKÓRY.

M otyka jednak, jak  zeznaję św iadek, 
nie lubiał narażać sw ej skóry. W  dzień 
napadu :na pocztę w  T ruskaw cu sie­
dział ca ły  dzień w domu, aby w yrobić 
sobie alibi. M otyka przechow yw ał u 
siebie m ateria ły  w ybuchow e, jak ekra- 
zyt oraz bom by łzaw iące. Św iadek 
w yraźnie  zeznaje, że M otyka w  czasie 
nabożeństw a w  cerkw i z racji św ięta 
państw ow ego rzucił bom bę łzaw iącą. 
Z rozm ow y św iadka z M otyką na te­
mat napadu na pocztę, Józef B iłaś w y ­
w nioskow ał, że  M otyka jest w łaśnie 
inicjatorem  tego napadu.

Po zabójstw ie ś. p. Holówki M otyka 
ośw iadczył św iadkow i, że H ołówkę za 
bilo dlatego, iż by ł inicjatorem  pacyfi­
kacji. dalej aby  przeszkodzić zbliżeniu 
polsko-ukraińskiemu, jak rów nież dla­
tego, ż e  Polska nie dotrzym uje zobo­
w iązań trak ta tu  w ersalskiego. Św ia­
dek  pow tarza słow a M otyki: „Trzeba 
coś zrobić, żeby m inister Zaleski c z e r ­

wienił się w  G enew ie po uszy i nie 
mógł w yjść z chaosu".

Dalej św iadek zeznaje, że W asyl Bi­
łaś w spom inał mu o H natow ie, m ó­
w iąc, że H natow  m a być w ysłany  na 
kurs organizacji UON do Berlina. W a­
syl B iłaś spodziew ał się, że on rów ­
nież pojedzie.

ORGANIZACJĄ, ZAŁOŻONĄ PRZEZ 
MOTYKĘ, KIEROWAŁ WASYL BI­

ŁAŚ.
Jak  w ynika z odpow iedzi na  pytania 

prok. M itraszew skiego, W asy l Biiłas 
by ł pod w pływ em  Józefa B iłasa, k tó ry  
nim zain teresow ał się jako najzdolniej­
szym  uczniem w  m uzyce. Józef B iłaś 
udzielał siostrom  W asy la  lekcyj języ­
ka niemieckiego. Poniew aż na p rze ­
strzen i kilku lat znajom ość sta ła  się 
coraz bardzie] zażyła , Józef B iłaś w ie­
dział z biegiem czasu, że organizacją, 
założoną przez M otykę, kieruje W asy l 
Biłaś. W szelkie projekty j plany były 
św iadkow i konuim kowane. Józef Biłaś 
nie wyklucza, że ponieważ odradzał 
w ykonyw ania poszczególnych napa­
dów  (napad na posterunek, na pocztę, 
podpalenie łazienek), mógł W asyl Bi­
łaś nie zw ierzyć się mu z projektu w y 
konania zam achu na ś. P. Hołówkę. 
Tem  też należy tłum aczyć zdziwienie 
św iadka, że zabójstw a dokonali U kra­
ińcy.

N astępne zeznania św iadków  ośw ie­
tliły kolejno przechodzenie obu rew ol­
w erów  z  rąk  do rąk  od w yjścia z  fa­
b ryk i do momentu, kiedy b y ły  użyte 
do zabójstw a ś. p. Holówki.

Co zeznał Bereziński 
o Baranowskim.

N astępnie przew . Womdrausch od­
czy ta ł zeznania, które złożył nieżyją­
cy już św iadek Bereziński' (zabity  p rzy  
padkow o przez spraw ców  napadu w 
Gródku Jagiellońskim). B ereziński z e ­
znał, że  w  1930 r. B aranow ski usiło­
w a ł go w ciągnąć do OUN. Rów nież 
z końceim r. 1931 przy  powtórnem  spot 
kantu B aranow ski w skazał mu c iążą ­
c y  na nim obow iązek wejścia do OUN 
a  nie oddaw ania się całkow icie p racy  
uaskow aL  B ereziński zezo tf d flfeL iA *

rew olw er pożyczył osk. B aranow skie­
mu na krótki czas. Tę okoliczność przy 
hurtfruntacji z B aranow skim  potrzym y- 
vvaŁ

0  godzinie 12 nastąpiła przerw a.
P o  przerw ie osk. B aranow ski na 

m arginesie zeznań Berezińskiego starą 
się w ykazać, że działał zaw sze za wie 
dza policji. Zeznaje on. iż miał plan 
uwolnienia więźniów ukraińskich, o 
czerrt zaw iadum iła go parnia Fedusic- 
wiczówina, prosząc B aranow skiego o 
zebranie m form acyj celem  realizac;: 
togo planu. Baranow ski zakom uniko­
w ał to ś. p. kom. Czechowskiemu 
radcy Iw achow ow i

Jarosław i Włotiz mierz 
Biłasowie przed sądem.

Zkolei zeznaje św iadek Jarosław  
B iłaś (nie jest bratem  straconego W a­
syla Biłasa), skazany  za przynależ­
ność do OUN i sprow adzony na roz­
praw ę z więzienia. Jest to  mł-ody czło­
wiek, lat 21. 'Potw ierdza w yraźnie, że 
W asyl Biłaś w trzy  miesiące po za­
bójstw ie ś. p. posła Holówki przyzna! 
mu się, tż był sp raw cą  zamachu.

YV dalszym  ciągu rozpraw y zeznaje 
W łodzim ierz Biłaś, rów nież sprow a­
dzony dp sądu z więzienia, gdzie p rze­
b yw a w  śledztw ie o przynależność do 
OUN. Św iadek jest bratem  nieżyjącego 
W asyla B iłasa. Składa on zeznania, 
dotyczące arsenału truskawieckiego 
liurtka". P rzew . W ondrausch okaz u.c 

law ie przysięgłych dow ody rzeczowe 
w  postaci skrzynki z 4 rew olw eram ... 
a (o 2 S teyerów , 1 „Parabellum " i i 
brow ninga, z którego w łaśnie zabito 
ś. p. Hołówkę.

Dalej zeznaje św iadek Mikołaj Hn a ­
tow , b ra t M ichała H natow a, również 
pozostający w  śledztw ie pod zarzutem  
naleźem a do OUN, oraz K atarzyna 
Kremer, u której znaleziono rew olw e­
ry. Zeznania tych św iadków  w yjaśni­
ły  szczegóły, dotyczące zapasów  b ro ­
ni, jakie by ły  w posiadaniu hurtka" 
truskaw ieckiego.

0  godiz. 14.30 rozprawa dzisiejsza 
została zakończona. Dalszy ciąg roz­
prawy nastąpi w  ponwetatałek tamo.' r  *
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Jutro: Jó zefa

Wschód słońca 5*24 
Zachód słońca 17*31

TEATR WIELKI
Niedziela 24 IX godz. 7.30 „Fraulein Dok 

tor“
Pui»«!działek 23 IX g. 7.30 Jerzego Tepy  

..Fiaulein Doktor"
W torek 26 IX godz. 7-30 Jerzego Tepy 

„Fraulein Doktor".
Środa 27 IX godz. 7 30 Jerzego Tepy  

„Friuleiki Doktor".
Czwarte* 28 IX gudz. 7.30 Jerzego Tepy 

„Fianiein Doktor".

TEA TR  ROZMAITOŚCI
Niedziela 24 IX godz 3.30 „Moja Panna 

Mama" (ceny od 60 gr. do 3.50 zł.)
Niedziela 24 IX godz. 7.30 . Nieprzyja- 

óółka  mężczyzn ‘.
Od poniedzialA u do piątku włącznie n ie. 

czynny z powodu remontu.

TEATR COLOSSEUM.
Film: „Żebrak z  Bagdadu11 oraz re- 

wja „Co pani robi wieczorem".

KINOTEATRY.
ADRjA: „Flip i Flap jako piwowa­

rzy".
APOLLO: „Dzieje grzechu" Lubień­

ska, Samborski. Stępo wski. 
ATLANTIC: „Pieśń serca".
CASINO: „Noc w Kairze" z RaitK>- 

nem Novarro.
CHIMERA: „Żona z drugiej reki". 
ORAŻYjSA: „Śpiew, całus... dziew­

czyna" oraz rewia „Tylko dla dorasta 
jących".
KOPERNIK: „Pocałunek praed bir
strem".

MARYSIEŃKa: „Pocałunek przed
lustrem".

MIRAŻ: „Obraza Majestatu" z Vla- 
stą Burianem.

M UZA: „G zetr.p",
PAŁACE: Anna Ondra jako „Córka 

Pułku".
PAN; „Symfonia 6 mil jonów" oraz 

fewja.
PASAŻ: „Wielka klatka".

RAJ: „Biała trucizna" Stefan Jaracz. 
STYLOWY: „Pająk" oraz rewja. 

ŚWIT: „W pogoni za czarną maską1* 
flerry Peel oraz dodatki.

UCIECHA: „Siedm portów, siedsni
dziewcząt" oraz rewja.

DOM BANKOWY

S C H U T Z  i C H A J E S
komun.ku,e. Ze jest urzędową placówką 
subskrypcyjną dla
6%  WEWNĘTRZNEJ POŻYCZKI NARODOWEJ

i tylko przez pom yłkę firma S C H U T Z  
I C H A J E S  nie zosiała umieszczoną w spi­
sie urzędowych placówek subskrypcyjnych. 

 o ------

— Teatr Wielki. Słynna sztuka falcto- 
manta-iowa Jerzego Tepy p. t. F raulein 
D cktor" osiągnęła już na scenie T eatru  
W ielkiego -ekordow ą liczbę 60 p rzedsta­
wień. G raną oca będzie jeszcze kilka razy, 
poczem schodzi z afisza, ustępując miejsca 
nowej prem ierze.

— Teatr Rozmaitości. Dziś w niedzielę 
po południu daje Teatr Rozmaitości oełna 
hurroru sztukę Verneuilla P. t, „Moja Pan­
na Mana". Przezabawne s’ tuacje, dowcip 
ne pou iedzenla i arcykomiczne typy skła­
dała. się aa  przemiłą całość. Ceny najniż­
sze (60 gr. do 3-.50 zt.).

..N ieprzyjaciółka m ężczyzn", niezw ykle 
ciekawa sztuka P. Antojne‘a. g rana będzie 
ostatni raz dziś (niedziela) wieczorem w 
T eaL ze Rozmaitości. O dw ieczny problem 
watki płci ujęty jest w nader oryginalny 
sposób przez słynnego francuskiego autora.

f i le ty  do nabycia w  kasach T eatrów  
Miejskich i w kasie B iura ABn , ul. R utow - 
skiego 2, tel 26—56

— Klno-Rewja „Stylowv“, ul Szuszkie­
wicza 5. Dziś w  niedzielę o godz. 3. 5. 7 i 9 
wdecz. dana będzie rewja w 10 obrazach 
p. t. „W szystko dla wszystkich". Na ekra­
nie wspaniały film p. t. ..Paiąk". Dziś o 
godz. 12-tej poranek o pełnym p r o g r a m ie .

— Cojosswm . Na pierwszorzędny pro­
gram składają się: znakomity zespól z Me- 
ą Orabewską. Rylska. Relską. Pilarskim.
[jwtóstóm, Ostrowskrm. Drmańskńn, Jam- 

6 aśrłs i  rers-flteTMinC iH carte.

i r K Y  Z N l20V E  -  WY K0.JANIE SOLIDNE 
GROBOWCE 

NAGROBKI 
POMNIKI

OŁTARZE
RZEŹBY

R O B O T Y  BUDOW LANE

z  alabastru, marmuru, p ia s k o w c a  j granitu

L U D W I K  T Y R O W I C Z
Zakłady kam ieniarskie 

LWÓW, ul. P I E K A R S K A  95. Tel. Nr. 25-03.
1795 Liczne podziękowania i świadectwa,

Hoina fundacja kapelana wojskowego
Ks. generał Karol Bogucki em ery­

tow any  kapelan W . P. u tw orzył i (Ki­
dacie sw ego imienia, przeznaczając na 
m ajątek  zakładow y tej fundacji kwotę 
około  100.000 zł. z  tem. że dochód z od 
setek  od tego kapitału m<a być użyty 
w  następujący sposób:

1. 1/10 część rocznego dochodu po­
służy  na pow iększenie m ajątku zakła­
dow ego fundacji;

2. 1 'I0 część na w sparcia przede- 
w czystkich  dJa podupadłych i bied­
nych m ieszczan t. j. rzemieśLn ków i 
kupców w yznania rzym sko-katolickie 
go, Polaków  zam ieszkałych w  Bro­
dach, w  dalszej zaś 'mii dla bie­
dnych robotników  i niższych funkcjo­
nariuszy  państw ow ych i sam orządo­
wych, Polaków  w yznania rzym sko­
katolickiego zam ieszkałych w B ro­
dach;

3. 8/10 części na stypendia dla dzieci 
narodowości polskiej, w yznania rzym  
sko - katolickiego pochodzących_ z
ubogich rodziców , przedew szystkiem  
m ieszczan brodzkich zam ieszkałych w  
Brodach narodow ości polskiej w yzna 
n ią  rzym sko - katolickiego, uczęszcza 
jącyeh do szkół zaw odow ych w Bro­
dach jub poza obrębem  tego miasta.

W ysokość kw ot stypendyjnych usta 
lił fundator na 300 zł. dla uczniów 
szkół w Brodach i 600 zł. dla uczniów 
szkół zam iejscow ych.

Zarząd m ajątku fundacji należeć bę 
dzi© do Państw ow ej w ładzy  fundacyj­
nej w Małopoisce t. j. do w ojewody 
lwowskiego.

R ozdaw nictw o w sparć  i stypendiów  
poruczył fundator specjalnemu komi­
tetowa, k tórego skład szczegółowo 
określił.

Największy wybór 
nowsze modele 
niższe ceny

v\y\ Sprzedaż modeli i skorek
w  p a r te r z e  i na i p.

Nowoczesna pracownia kuśnierska, Lwów, Legionów 7.

W spaniałe dekoracje prof. Balka i św ietna 
orkiestra pod batu tą  p. Muchy.

— Towarzystwo Opieki nad Matka 1 
Dzieckiem zaw iadam ia, że X -fv kurs „Ligi 
M ałych M atek"' rozpocznie się w  p ierw ­
szych dniach października b. r. Zgłoszenia 
do dnia 31 w rześn ia  w łącznie przyjm uje 
Sekre taria t T -w a  codziennie od 8—3 w lo ­
kalu przy  ul. C horążczyzny 22.

7aparcie. W edług opinij klifrk uniw er­
syteckich działanie wody gorzkiej Fran­
ciszka-Józef a jest niezawodne, a chorzv 
chętnie ją  przyjm ują. 1173

Tam o BO w  BRAMIĘin
OLECA SIĘ

„ F U T R O “ - B A C Z E S

Lw ów . L E G J O N O W  19.
1862 TEL. 29-48.

— Cenny dar dla Muzeum bydgo­
skiego. Zam ieszkały w Bydgoszczy 
lite ia t Adam G rzym ała Siedlecki oraz 
m ałżonka jego M arja ofiarow ali tutej­
szej Bibijotece Miejskiej 114 autogra­
fów, m. in. Bartoszew icza, Chołonie­
wskiego. Chełmońskiego, Juliana Eis- 
monda, Karola E stre :chera. Konopnic­
kiej, Koźmiana. M alaczew skiego. W ł. 
M .ckiewicza. Kaz. M orawskiego, W l. 
O rkana, E razm a F iltra , P rzybyszew ­
skiego, R eym onta, R ittnera. Rydla, 
Zyg. Sarneckiego, J. Styki. W eyssen­
hoffa, Zapolskiej. Żeromskiego i  in., 
oraz 32 rękopisy rn. in. R ostw orow skie 
go, Zapolskiej, O r-O ta. Konopnickiej, 
W łodzim ierza Perzyńskiego, Kaz. 
P rze rw y  - Tetm ajera, Tad. Micińskie- 
go, P odkreśrć  należy, iż p. Adam 
G rzym ała - Siedlecki ofiarowai przed 
kilku laty Bibliotece Miejskiej w B yd­
goszczy zbiór książek Lenina z czasu  
pobytu tego ostatniego w Krakowie.

— Urzędowe placówki subskrypcji 
Pożyczkj Narodowej. W  spisie placó­
wek urzędow ych subskrypcji Pożyczki, 
Narodowej <®uszczona pirzeiz prżeo- 
eznopfc Kas® Otszeaflduofci,

oraz Dom Bankowy Schiitz i Chajes, 
co  niniieijszem prostujem y.

— Bank Gospodarstwa Krajowego 
Oddział w e Lwowie przyjmuje do dnia 
7 października b. r. subskrypcje obli- 
gacyj 6% Pożyczki Narodowej co­
dziennie w godzinach kasowych, a 
nadto dnia 28 września br. bez przer­
w y cały dzień, zaś w niedziele, dnia 
1 października br. do godz. 13-teJ 
w południe.

 O-------

R. Drżała poleca kołdry, m aterace, 
przerabia kołdry  po 5 zł., m aterace po 
7 zł. — Chorążczyzna 5, obok kina 
„Apollo". 1654

Z im o w y  strój 
m ło d zie ży  szko ln e j.

W  związku z w orow a dizcni-tan je­
dnolitego ubioru młodzńeży sizlcolniej, 
wyjaśniają ze s trony  priwn-taine- Ag en 
cji „W schód", że uczniom już um un­
durow anym  woluto używ ać w ok re­
sie chłodów jesiennych sw etrów , w 
miesiącach zaś zimowych wolno ucz­
niom no* f  kołnierze futrzane, scflla- 
niacze ną uszły, szale i %>., uozeiti '.'dom 
zaś wolno nosić sw etory  popielate, 
w tniesiącaich zaś zimowych ubierać 
kołnierze futrzane, oiiapłe szale lup.

Równocześnie przypom nieć należy, 
że pierw szy etap w prow adzenia no­
wych przepisów  o  jednohtetn umumdiu 
rowamiu prziewiidiurc w  bieżącym  moku 
szkolnym jedynie wprow5ralz€nie przie 
pisanych czaipek-bercitów. wztglednile 
kapeluszy. Ną m arynarkach, bluzkach 
i płaszczach, muszą być umieszczone 
barw y  szkoły z tum etem . w  sizkaładh 
zaw odow ych nadto z  litera typu szko 
ły. Inne przepisy o umundurowaniu o- 
bowiazują dopiero w przyszłym  roiku 
sizkoktym. (

Wycieczka do Rumunii.
R eferat T urystyczny  D yrekcji Kolejowej, 

ul. Zygm untow ska 1 II p. drzwi 218. p rzy j­
muje de środy 27 b. m- codziennie od godz. 
S— 15-tej zgłoszenia na dwudniow ą 'wy­
cieczkę bezpaszportow ą ćo Czerndowiec. 
Odjazd ze L w ow a dnia 30 IX w ieczór, po­
w rót do Lwowa dittia 3 X rano. K oszta 
wycieczki około 20 zł. od osoby. Liczba 
uczestników ograniczona. Szczegółow e in­
formacje na  miejscu zgłoszenia.

II. MEET1NG LOTNICZY WE LWOWIE.
D yrekcja O kręgow a Kolei Państw ow ych  

we Lwowie organizuje z okazji M eetinzn 
lotniczego w niedzielę 1 X 1933 następują­
ce pociągi popularne do L w ow a:
. 1) z B orysław ia. D rohobycza i S try ja 
(cena biletu 6 zł 10 gr.. 5 zł. 50 g.r i 4 zł. 
10 gr.),

2) z P rzew orska . Jarosław ia i P rzem y­
śla (cena biletu 8 zł 10 gr.. 7 zł. 50 gr. f 
5 zł. 90 gr.),

3) z Tarnopola (cena biletu 7 zł. 50 gr.).
P rogram  Meetiingu i szczegółow y roz­

kład jazdy pooaazą afisze.
Zgłoszenia przyjm ują w spomniane stacja  

P  K- P . o raz  b iura podróży „Orbis*1 do 
dnia 30 X b. r. godz. 10.

Prace nad u staw ą 
scaleniową.

M inister opieki spofeazniej zarządził, 
iż prace nad rozporządzeniam i w yW - 
nawczem i do ubezpieczairoweii u sta­
w y  scaleniowej maja1 być  ukończone 
najdalej w grudniu br. Zarządzenie 
nehisterjajŁna zaznacza, iż .wszystkie 
prace przygotow aw cze m uszą być u- 
kończenie w takim terminie, któryby- 
umożliwił wpi o w adzenie w  życie prze 
pisów ustaw y scaleniowej o  ubezpie­
czeniach społecznych już od 1 stycz­
nia 1934.

Decyzja co  do temirmi wipirowadze­
nia w życie u staw y  scaleniowej nale­
ży do kompetencji R ady M inistrów, 
k tó ra  może zadecydow ać o  w prow a­
dzeniu w  życie tej ustaw y na calem  
terytorium  państw a, lub też  na jego 
poszczególnych w ojew ództw ach

W  m inisterstw ie opieki społecznej 
pow ołano do życia szereg  komisy], 
które opracow ują poszczególne zaga­
dnienia, związane z ustaw ą scalenio­
wą. Do p rac  przygotow aw czych za­
proszeni zostali fachow cy z poza Mi­
nisterstw a, którzy  biorą udział w po­
siedzeniach kom isyjnych. (W sahód).

N A D E S Ł A N E .
(Za tę  rubrykę R edakcja nic odpow iada''

Do SpoleczeAstuia polskiego 
we Lw o w ie 1

D oszły mię słuchy, że pev n e  osoby sta­
rają się mi szkodzić, szkalują, plotkują, 
rzucają najohydniejsze kalumnie na moją 
osobę, a m iędzy innemi jakobym  był naro. 
dowości czeskiej, m ieszaniec ruski. — spój­
nika mam żyda, ogłosił fikcyjne bank­
ructw o i t. p. brednie. — Pow yższe k łam ­
stw a  w ychodzą z ust ludzi, k tórzy  za- 
zdraszczają mi prow adzenia pracowni 
szczotkarskiej. a k tó rzy  sami n iestety  nic 
są  szczotkarzam i-fachow cam i lecz tylko 
handlarzam i i pod pokryw ką firmy kato­
lickiej handlują z żydami, temsamem ob­
niżają kupieerw o katolickie.

Pozw olę sobie zw rócić uu agę. że jestem 
rodow itym  polakiem, rei. rzym .-kat.. rz e ­
miosła szczotkairskiezo uczyłem się w Kto 
kowie u ś. p- Bojarskiego i tam że złożyłem 
egzamin czeladniczy i m ajsterski. P raco ­
w ałem  na W ęgrzech, M orawie, Cieszynie 
i W iedniu. W e Lwowie pracow ałem  u ś. p 
P. Lokocza i D aubnera. — Pracow nie 
szczo tkarską w  Polsce prow adzę od la. 
40-tu i jestem  jedynym , najstarszym  facho­
wym  szczotkarzem  katolikiem w e Lwowie. 
Drugiego kato lika-po lak i szczotkarza w? 
Lwowie niema.

W alkę prow adzę uciążliwą z konkuren­
tami i handlarzam i szczotek, k tó rzy  mi 
szkodzą i zw alczają w każdym  kierunku, 
przez co P . T.  Społeczeństw o zraża się do 
moich w yrobów  szczoŁkarskioh k tó re  sa 
nadzw yczaj solidne i tanie — będąc w 
mniternaiujii, że jestem narodow ości nie­
polskiej.

Bardzo proszę nasze Społeczeństw o 
polsikie o łaskaw e popieranie jedynej we 
Lwow ie katolickiej ii polskiej placówki, 
jaką jest moja pracow nia szozotkarska.

Marian Grzegorczyk z Krakowa
Lwów. Bolmów 1. boczna Rutowskjćgp.

1894



Nr. z ćn.a żó wtze.śn a 193.5. II

Z  toru M .  T .  2 .
Zapisy ua cL e.i 24 września 1933, 

(niedziela).

Gonitwa I. Dla 4 1. i st. og. i Itl arab  
skich. Dyst. ok. u.SOO tn. 6.000 z-ł Bib 
Doda p- Ż art ze w siei. Kaszm ir 3- Rogu- 
ski;

Gonitwa 11, (z przeszkód.). Dia 4 1-. 
i st. koni. Dyst. ok. 4.200 m. 1.600 zl. 
Gwido P. Jędrzejew ski, Gri Uri N- N 
Hajdamak p. Goszczyński, Eli p. M - 
klewski, Ispahan p. br. Rómineł;

Gonitwa III. D ji  3 I. i  st. og i kl. 
Dyst. ok. 1.600 m. 700 zł. Newermind 
N. N.. Ix Długonogi .i, B alcer, F ra  Dia- 
volo N. N.. Lilith chł. F.ljasz Pam eta  N. 
N, Hulai Dusza N. N., A w iator N. N., 
Tyber N. N., Lady Hamilton chł. D y­
mek.

Gon iw a IV. (z płotami). Dla .3 1, i st* 
kuni. Dyst. ok. 2.500 ni! 700 zl. T yber 
N. N., L am part N. N„ Almaviva ż. Dsti 
nuw. Newermind N. N.. Pam ela N. N„ 
H erring p. K. R ozw adow ski. A zara chł. 
Kłębek Gallovay chł. Sikorski. Jo ta i- 
Kondraciak, Cudem Cudów i. Sulik, Hu 
ragan III. N, N„ Falalista  B. W . N. N.;

Gonitw a V. (sprzedażna). Dla 3 1. 
j st. og. (400) i kl. Dyst. ok. 1 200 rn. 
1.600 zł. G orzałka i. Czyż. Oui pour- 
la s?  j. R oguski, (1000). Korynna chł. 
Eliasz I. (4u0). A kw atinta ż. Dorosz 
(lOOO), Jora N. N. (1000) F loret ż. Mir- 
gaj (400), T raw iata  ż. Olejnik <400), 
Parsifalka i. Szyszko (800), Carohne i. 
Roguski (1000);

Gonitwa VI. Dla 3 1. og. i kl. arab­
skich. Dyst. ok. 1-400 m. 800 zł, Tuhaj 
Bej N Ni. Elsissa N. N., Cybella i. Rff- 
s rJf Reforma ż. Mugaj, Pew na II. chł. 
Jankiew icz, Buc,zacz chł. okarczyk, 
Fala i .  Mugaj, Ali Nur N. N-, Lelum i. 
Szyszko. Zorza Pełkińska j. Rusin, Bab 
da Inzuhi j. Janusik. Lipa Złota chi. 
Tokarczyk, Afas i. Janusik. Abdullach 
N. N.. Ciza N- N.;

G onitwa VII. Dla 3 1. i st. cg j kl. 
Dyst ok. 2.000 m. 4.600 zł., E legant l  
Czyż, Azara j. Balcer, D arling 11. N. 
N.. Kormoran ż. Dorosz. Izobar i. Ja- 
musik. Jo ta i. Kondraciak, Fair P lay  II- 
i. Olejnik;

Gonitwa VIII. Dla 2 1. og. i kl- Dyst. 
ok. 1.200 m. 2.000 zł. O statni j. Czyż, 
Ircha N. N-, Regent j. Balcer. Sfinks j. 
Janusik, M .raż ż. Olejnik.

NASZE TYPY:
1) Kaszmir; 2) Gwido. Gri Gri; 3) 

Ix Długonogi, Pam ela, Hulaj D usza; 
i) Fatalisi B. W., Cudem Cudów, Aza 
rą ; 5) Parsifalka. C arobne. G orzałka; 
6) Zorza, Lelum i Lipa Z łota; 7) Izn- 
bar, Fair P lay  II. i Darling II.; 8) 
Ostatni. Miraż.

Przeciwko tatuowaniu siempii.

Notowania giełdowe.
GIEŁDA WARSZAWSKA.

(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszaw a, dnia 23 września. (Sz).
Dew izy (tranzakcje):

Londyn 27.62, Nowy Jork  5.76, No- 
v-. y- Jork  kabel 5.77, P a ry ż  35.

Bank Polski piacil za dolary go- 
-ówkowe 5.70. W obrotach p ry w a­
tnych m arka niemiecka 208.50. Dolar 
gotów kow y 5.74, dolar zloty 9.0:V

P ap iery  procentow e:

3 proc. pożyczka budowlana 3.8, 7
Proc pożyczka stabilizacyjna 50.50— 
50. 4 proc. pożyczka inwesiycyjna
104.50. 5 proc. pożyczka konwersyjtia
51.50. 6 proc. dolarow a 58,50, Bank 
-Jo’ski 78.25—78.

D z ie n n ik a r z e  w a r s z a w s c y  m
HU CULS7 CZY ZNIE.

Stanisław ów , 23 w rześnia. W sobo 
przybyła do Stanisław ow a wyciecz 

ka dziennikarzy warsizawskłcih. k tó rzy  
ho odbyciu konferencji u p w^iewto- 

Jagodzińskiego', udali się kilku 
Szlakami na zwiiiedżernie HiKsuiiszcZMr 
*ny.

Ostatnio s tw :erdzono wiele w ypad­
ków fa łszo w an a  znaczków  poczto­
w ych, stempli : t.'P. w  ten sposób, 'że 
przy pomocy odpowiednich środków  
chemicznych. w yw ab 'ane są znak. ka­
sow ania a m arki i s eniple idą poraź 
drugi w obieg. W ładze pul cy n ie  ujaw 
niły  w  szeregu w ypadków  nadużycia, 
stosow ane prze? osoby main.ee łatw y 
dostęp do aktów , dokum entów, z któ­
rych zdejm owane są marki i stemple, 
aby  je Po raz drugi 'spieniężyć. Mini­
sterstw o  poczt i telegrafów, jak ś ę  
dow iaduje Agencja W schód, w ydało 
szereg zarządzeń ochronnych, przy- 
czem wprow adzono obowiązek używ a 
nia w e w szystk ich  urzędach poczto­
w ych na terenie Państw a specjalnego 
tuszu, k tóry  nie da się w yw abić  żad­
nym środ.K.ern chemicznym. T usz  ten 
ouznacza się w łaśc iw ośćą  głębokiego 
przenikarda w tkanbię znaczków co- 
cztow ych. Inne m inisterstw a rów nież 
zain teresow ały  się tą spraw ą, a zw ła­
szcza M m isterstw o skarbu, dla k tóre­
go nadużycia przy  puszczaniu znaków 
stem plowych Po raz  drugi lub trzeci, 
stanow ią bardzo poważife sżkodę. Tak 
że M inisterstw o spraw iedliw ości za­
interesow ało się należy tem kasow a­

nym  znaczków, opłat sądowych- W 
hajbl ższym czasie w szędzie iuż uży­
w any będzie jednolity tusz w yklucza­
jący nadużycia w yżej wymienione.

Pogoń n  złodziejem 
po ulicach miasta.

W c z o y u w południe jeden ze s tra ­
żników wńęziertn3 'ch spostrzegł na P 1. 
Krakow^k.m zbiegłego z w ęztema zło 
dzieją D iosta , k tóry  na widok s k ra w  
ka rzucił się do  ucieczki, pooiegł w 
■k orunku ul. Żółkiewskiej i w skoczył 
Jo  Przejeżdżającego tram waju. Gdy 
wóz zatrzym ano, D rost w yskoczył i 
pobiegł na pi. Misjonarski. Ujęto go 
dopiero Po oddaniu kilku strzałów  re ­
w olw erow ych ua ul. tseirka Joselow i- 
cza.

Włamanie do sklepu.
Z<i sklepu R. Dukler przy ul, G ró­

deckiej 63 złodz eje po wyłamaniu 
żbluzji wynieśli w iększą ilość tytoniu 
i złotych piór, w artości 1200 zl.

Z Ł  H P O  U l  L .

Oaznaczenle W acka Kuchara.
W  dniu wczorajszyrrj w południe w gma 

chu DOK VI w ręczy ł p. gen. Popowicz 
najpopularniejszem u sportow cow i Polski.

W acław ow i Kucharowi, Krzyż Komendan- 
cki P, W.

W alasiew iczów na we Lw o w ie .
W ostatnim  dniu zgłoszeń do pięcioboju 

pań o m istrzostw o Polski, odbyć się ma­
jącym w niedzielę, dnia 24 P. m. o godz. 
10-tej na Doisku „Pogoni", w płynęło zgło­
szenie do pięcioboju m istrzyni św iata S ta . 

•misławy W alasiew iczów ny Zgłoszenie na­
desłał Polski Związek Lekkoatletyczny 
oraz „Sokół -  G rażyna", w którego bar­
wach W alasiew iczów na startuje. N iezależ­
nie od tego nadesłała W alasiew iczów na 
telegram , w  którym  zapow iada 100 prc. 
udział w  zawodach.

W  dniu w czora’szym  w płynęły dalsze 
Zgłoszenia do pięcioboju pań o m istrzo­
stwo Polski odbyć się m ającego w  nie­
dzielę, dnie 24 b. m. o godz. 10-tej na 
boisku L, K. S. „Pogoń". Są to zgłoszenia 
trzech czołow ych zawodniczek A. Z. S. 
W arszaw a, Kotociskiei -  Cejzikowei. W oj­
narow skiej i Hulanickiej.

D .tychczas wiec zgłoszenia obejmują na. 
zw iska zaw odniczek: Jasieńskie Janow ­
skiej. Sergiejow ny. Orłow skiej, S ikorzan- 
ki, Hulanickiej Kobielskiej - Cejzikowei. 
W ojnarowskie], ■ Batiukowny. Kawecktoi. 
Bauerówiny, Exlerow ny, „Dośki" oraz mi­
strzyni W alasiew iczów ny.

Pięciobój pan o mistrz. Polski jest osta . 
tira  im preaą sportow ą. x  której W alasie­
w iczów na startu je na ziemi polskiej przed 
wyjazdem  na sta! y pobyt do Ameryki. 
W yjazd nastąpi 19 października z Gdyni, 
okrętem  ..Kościuszko".

Im preza niedzielna stanowi pożegnalny 
sta rt naszej n rs trzyni. toteż spodziewać się 
należy, ze publiczność lw ow ska zjawi się 

‘tłumnie na boisku, by serdecznie pożegnać 
w ielką zawodniczkę. Poza konkursem za- 
wódów  zgłosiła W alasiew iczów na również 
próbę potoc.a rekordu Polski w  biegu 
800 m etrów .

H R O N 1 K A  » # • ©  ^ J L U W A .
NIEDZIELNY KALENDARZYK SPORTO­

W I.
Godz. 10 rano boisko P ogon i: Pięciobój 

pań o mistrzostwo polski.
Godz. 1.3.15 boisko Pogoni: Ukraina—

Oąnisko. mistrz, kl. A.
Godz 15 boisko Pogoni: Pogon—Wisła, 

m istrz Ligi.

P. O. S.

W niedziele 24 w rześnia w Parku Tow. 
Zabaw Ruchow ych przy ul. Stryjskie.i obok 
boiska ..Pogoni" przeirrow adzana bedzie 
próba do Państw'. Odznaki Sportow ej. Po­
czątek próby o godzinie 10-tej. P róba obej- 
inyw ać będzie konkurencje lekkoatletyczne 
t. zn. skoki. b :egi i rzuty. Dla przykładu 
podajem y min,ma jakie osiągnąć musi 
m ężczyzna w  wieku miedzy 21 a 34 rokiem

życia : bieg 100 m. w' czasie 15‘4 sekundy, 
rzut kulą suma lew ą i p raw ą ręką 13 m. 
skok w w yż średnia z odbicia lew ą i p ra­
wą mogą 1‘20 m. Dalsze grupy  próby o od­
znakę obejmują gim nastykę, k tórą  odbyć 
można we w łorki od 16 do 19 w hali spor­
tow ej przy ul. Jabłonowskich, m arsz na 10 
km. w czasie 1 g. 30 m„ który  odbyć m oż­
na w  niedzielę o godz l l  w Korpusie Ka­
detów. i w  końcu strzelanie na 25 m. z 
broni małokalibrow ej na jakiejkolwiek 
strzelnicy „Tygodnia S trzeleckiego1!. Do 
próby staw ać mogą i panie. Na miejscu na 
boisku T. Z. R. przew odniczący próby 
udziela wszelkich mformacyj.

P . O. S. KOLARSKIE.
W  niedzielę 24 b. m. o godz 9-tej LOZK 

organizuje m istrzostw a klubów kolarskich 
na szosie Janow skiej.

O s o b l i w e  k l u b y  w  J a p o n i i .
W Japoiyj zakorzeniła się w osta­

tnich czasach życie klubowe na wzór 
klubów angielskich. W dużych mia­
stach kluby w yrastają jak grzyoy P'-> 
deszczu. Niektóre z  tych klubów od­
znaczają się oryginalnością obycza­
jów i odznak. Is tn ie ć  n. P. w Osaka t.

klub „perłow y", którego członko­
wie muszą nosić Jako odznakę perłę w 
klapie m arynarki. Do takich „orygina­
łów 1 należy toż klub „noszących oku- 
31 y". k tóry  grupuje w sobie w iększą 

oześć inteligentów japońskich. Inny 
znów klub w T okio staw ia kandyda­
tem na ęgłonków. Jak O w arpnek r n a ­

granie partyjki karcianej; przegrana 
kandydata, powoduje jego odrzucenie. 
Istnieje też klub ..milczków", k tóry  nie 
toleruje w swoim lokalu żadnych ro z­
mów i obow iązu,e swoich członków  
do obserw ow an a milczenia przez ca­
ły  czas pobytu w  klubie.

 o------

 OGŁOSZENIA PRYWATNE.

Unieważniam św iadectw o dojrzałości 
Seminarium naucz., w ydane Tarnopol 1905
i dekrety  nominacyjne nauczycielskie za­
gubione w  'z a s je  woiny. Franciszek Mie­
czysław  Żytkiewica, 3&&£

P ro g ra m  ra d io w y .
■ Niedziela. 24 w rześnia.

Lw óif. (381). GOdz. 10: T ran i. uroczy 
stości z piącu pod C ytadelą we Lwowie 
z okazi; 25-lecia Zw. Strzeleckiego il '3 0 : 
M uzyka popularna' z .p ły t. J 1*57: Sygnał 
czasu z ODserwatorjum A stronom , w W ar­
szaw ie. hejnał z W ieży M ariackiej w Kra- 
k o wie. 1205: Trans, z Chełm a Lubelskie­
go Odsłonięcie pomnika poległych żołnie- 
r z j  7 p. p. łeg. 12'50: K om ur,kat meteor 
1255: Trans, z W arszaw y. PoraneE mu­
zyczny w wyk. o rkiestry  symf. P R. pod 
dyr Józefa Ozimińskiego i Czesław a P e- 
terson (sopranj 14: Skrzynka rolnicza
w opr. insp. Romualda Sozańskiego. 14'15: 
Komunikat rolniczo -  m eteor. I42U: T rans, 
z W arszaw y. K o ice rt w  wyk. Regionalne, 
go chóru m łodzieży z fiochenia. W pro­
gram ie ludowe pieśni łowickie. 14*45: Tr.- 
z W arsza\"y . „U sytuacji na rynku zbożo­
w y m“. 15*05: M uzyka z płyt. W p rzerw ie: 
„Silva Rerum " i repertuar teatrów  .lwów- 
sKicti 16: Trans, z W arszaw y. R adjoty- 
godnik dla m łodzieży: .C o  się dzieje ra  
świeoie". w opr. Bruno W inaw era. 16*J 5: 
^ ran s . z W arszaw y Pogaw ędka H enryką 
Ladosza. „Dobrze sie dzieje w państw  e 
duńsk iem ‘. 16*30: M uzyka z płyt. 17: T tv  
z  W arszaw y, „W rogowie spółdzielczości1’, 
wygł. p. St. Thugutt 17*15: Trans, z W ar­
szaw y. Dolska muzyka ludowa w w yk. .or­
k iestry  Adama S trom berga i W- Kaczyń­
skiego. 18: Trans, z W arszaw y! Recital 
śpiew aczy Anatola W rońskiego. 18*35: O dr . 
czytanie program u na dzień następny. 
18*40: Rozmaitości. 19: Słuchowisko
„U pani Lucy" w /g Anatola France', 
w przeróbce W eronicza. 19*40: T rans., 
z W arszaw y. Skrzynką pocztowa, teehnicz-’ 
na. korespondencję bieżącą omówi i porad 
technicznych udzieli d. W. Frenkiel, 19 35:. 
P rzerw a. 20: T rans, z W arszaw *. Koncert 
pośw ięcony tw ó rczo śc i. Karola Szym anow ­
skiego w pięćdziesiątą rocznice urodzm .' 
W ykonaw cy: orkiestra sym foniczna P. R.. 
pod dyr. G rzegorza Fitelberga. Karol S zy ­
m anow ski (fortepian). S tanisław a Korwin- 
Szym anow ska (śpiew) i Ęugenja Umińska 
(skzypce). Słowo w stępne w ygłosi prof. 
dr. Zdzisław  Jachimecki. T rans, z K rako­
wa. W przerw ie trans, z W arszaw y : 
Dziennik w ieczorny. 22: W iadomości spor­
tow e z Krakowa. Katowic, Wilna. Łodzi, 
Poznania i W arszaw y 22*15: Komunikaty. 
22'20 — 23: „Na W esołej Lwow skiej Fali".

poniedziałek. 25 w rześnia.
Lwów. (381) Godz 7 . T rans z W aisga- 

\vy. Audycja poranna! 7*55—11*5?: PrzefG 
w a z T rans W arszaw y 11*57—12*05: sy­
gnał czasu z O bserw ut. Astronom w  W a r. 
szawie, hejnał z rn. Torunia z okazji jegą 
700-lecia. 12 05: M uzyka z płyt. 12*25: Cody. 
przegląd prasy polskiej 12*33: Komunik-at 
metcurológ. 12*35: 'I rans. z  W arszaw y/; 
Dalszy ciąg muzyki z płyt. 12*55: Dziennik- 
południowy. 13— 14*55: P rzerw a. 14*55:
T rans z W arszaw y Konlunikat M inister­
s tw a Opieki Społecznej dla Państw . U rzę­
du Pośrednictw a P racy . 15: M uzyka z 
płyt. 15‘05: O dczytanie program u na dzień 
bieżący. 15 ]Q: „Silva Reri m“ i repertuai 
teatrów  miejskich. 15*15: M uzyka z p ły t 
15*25: Trans, z W arszaw y, Komunikat SCb- 
spndarczy. 15*35: Lw ow ska Giełda Zboże-, 
wa i płyty. 15*45: Przegląd kom unikacyj­
ny. 15*50: Skrzynki, dla wzięci w opr. cioci,. 
Ady. 16: Trans, z W arszaw y, Koncert k a ­
m eralny z cyklu „K w artet B eethovena“ — 
poprzedzony słowerr wstępnem  Karola 
Strom engera. 16*30: M uzyka lekka z płyt. 
17: T rans, z W arszaw y. Pogadanką w  je-, 
zyku francuskim* Lektor d. Lucie-n R oqui-- 
gny. 17*15-: Trans, z  W arszaw y. Koncert 
solistów w wyk. pp. W alentyny W alew ­
skiej (sopran) i Efraima Sznajderm ana 
(skrzypce). 1815: T rans, z W arszaw y. 
„Bitwa niem eńska", wygł. pp u lk /d y p l. S ta­
nisław  Rutkow ski. 18*35: Trans, z  W ar­
szaw y.. M u zy k a . lekka z „CKistronomkifc 
19*10: Trans, z W arszaw y! Przem ówienie 
o pożyczce narodow ej. 19 20: R ozm aitość 
19*35: O dczytanie program u na dzień na­
stępny. 19*40: T rans, z W arszaw y. Felie. 
ton literacki. „S trażnicy  m orza", wygi. 
p. Janusz Stępow ski. 19*55: P rzerw a. 201 
T rans, z W arszaw y. O pera z Płvt „Gio- 
conda*. Ponchielli*ego. W  l-szej p rzerw ie: 
felieton „O kob ecić runruńskiei'*." Wygi. 
p Dusza C zara (Lwów). W 11-giei .p rze ­
rw ie trans, z W arszaw y : Dziennik wie-*
czorny.- 22*45: W iadom ości sportowe, 22*55 
—23: Komunikaty.

BÓLE stówy
USUWA

(.KOWALSKIM^
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Ogłoszenia urzedowe.
LICYTACJE.

X. Km. 191/33. Obwieszczenie. Komor­
nik Sadu Grodzkiego miejsi iego we Lwo­
w ie. rewiiiriu X.. ogładza. że  w  dniu 3 paź­
dziernika 1933, o godz. 11, odbędzie sie 
egzekucyjna sprzedaż przez Mcytaaję pu­
bliczną ruchom ości należących do dłużnika 
w jeg .' mieszkaciiu w c Lwowie, przy
ulicy Legionów  1. i składających sie z  ru­
chomości które można oglądać w  miejscu 
sprzedaży  w  dniu licytacji w  czasJe w yżej 
oznaczonym .

Komornik Sądu Grodzkiego Miejskiego 
Rewiru X.

Lw ów , dnia 32 w rześnia 1933. 3886/K

Km. Nr. 1117/33. 1118/33. O bw ieszcze­
nie. Komornik Sądu Grodzkiego w OLer- 
tynie, zam ieszkały w  O bertynie. na mocy 
a rt. 602. 603, 504 K. P . O. ogłasza, że 
w dniu ' i  października 1933 r. o godzinie 
10. w  Czortow cu. odbędzie się sprzedaż 
z p rzetargu publicznego ruchomości nale­
żących do K arola R appa i składających się 
z 60 kóp pszenicy. 50 kóp ży ta  i 20 kóp 
jęczmienia, oszacow anych na łączną sumę 
zł 2.150. na zaspokojenie w ierzytelności 
Racheli i M ar;em  Ha belkom w Kołomyji 
w  kwocie 200 doi. am . zpn. Pow yższe ru­
chomości można oglądać pod w skazanym  
adresem  w dniu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego 
Obertyn dnia 19 w rześnia 1933. 3887/K

Km. Nr. l i i  1/1933. Obwieszczenie. Ko­
mornik Sądu u roazkiego  w O oertynie za ­
m ieszkały w O bertynie na mocy ari. 602, 
603. 60u K. P. C. ogłasza, ze w dniy 11. 
października .1933 r.. o godzinie 8 w Czor­
tow cu odbędzie s 'e  sprzedaż z przetargu  
publicznego ruchomości należących do 
Sem ena Trefiaka i W asyla T reiianczyna 
i składających się z 3-ch w ieprzy. 2 kożu­
chów, 1 spodni, 1 młynka do czyszczenia 
zboża, 10 kóp owsa, 5 kóp ży ta  i 4 kop 
koniczyny i 1 serdaka, oszacow anych na 
łączną sumę zł. 642. na zaspokojenie w ie­
rzytelności Komunalnej Kasy O szczędności 
w  Horodence w  kw ocie 4u0 zł. zpn. P o ­
w yższe ruchom ości można oglądać pod 
wskazanym adresem  w dniu licytacji.

Komornik Sądu Grodzkiego 
O bertyn, dnia 15 w rześnia 1932. 3888/K

Lez. I. Km. 993/33/19. E dykt licytacyjny 
oraz  w ezw anie do zgłoszenia w ierzytelno­
ści. Na wniosek Komunalnej K asy O szczę­
dności. powiatu Sniatyńskiego. jako strony 
egzekw ującej odbędzie się dnia 17 listopa­
da 1933, u godzinie 9-tej przedpołudniem 
w Sądzie Grodzkim w Sniatynie. w  biurze 
Nr. 9, I. p., licytacja niewpisainych do księ­
gi gruntowej, parcel gruntow ych Ikat. 
767/2, 768/1 i 654/7 gminy kat. Lubkowce, 
tw orzące jeden kom pleks o łącznym  ob­
szarze 3 h. 92 ar. 64 m.. stanow iące w ła ­
sność H erscha Eisenberga. Kompleks tych 
parcel oceniony został na 1950 zł. Najniż­
sza ofe rta  wynosi 1.300 zł. Poniżej najniż­
szej ofer ty  sprzedaż nie nastąpi.

Komornik Sądu Grodzkiego, Rew iru I. 
Śniatyn, dnia 20 w rześnia 1933. 3889/K

U P A D Ł O Ś C I .
S. 3/33. Konkurs do m ajątku Salomona 

Tannenzapfa w  Kołomyj, po myśli §. 167.
o. k. zniesiono.

Sąd O kręgow y '
Kołomyja. 16 w rześnia 1933, 3859

Sa. 2/33. Postępow anie układow e Kalnta- 
oa L issera z Kosowa zastanowiono.
Cofnięcie wniosku.

Sąd O kręgow y 
Kołomyja, 16 w rześnia 1933. 3860

Sa 28/32. Postępow anie układowe do
m ajątku dlużniczki Blimy G erber w M ości, 
skach zakończono.

Sąd O kręgow y 
Przem yśl, 9 w rześnia 1933. 3861

Sa. 68/31. Postępow anie układow e do
m ajątku dłużnika Chaima Leiby G erbera 
w  M ościskach zakończono.

Sąd O kręgow y 
Przem yśl. 9 w rześnia 1933. 3862

Sa. 3/33. W  spraw ie układowej do m a­
jątku dłużników M ojżesza R attnera  i Hen- 
dl, R attner. kupców  w Dobromilu. układ 
zaw arty  między dłużmkami a ich w ierzy ­
cielami zatw ierdzono.

Sad O kręgow y 
Przem yśl, 9 w rześnia 1933. 3863

Sa. 14/33. O tw arcie postępow ań,a ukła­
dowego do m aiątku dłużników Samuela
i Anny Lowenthal, kupców w D obronrlu. 
Komisarz układow y s. s. o. Eljasz Eisner 
w  Przem yślu, zarządca układow y Eisig 
Wilf, kup:ec w Dobromilu. Audiencje ukła­
dową w yznaczono w w yżej wymienionym 
Sądzie na 10. października 1933 na godz. 9. 
W ierzytelności należy zgłaszać do 7 paź 
dziernika 1933. 3864

Sad O kręgow y 
Przem yśl. 2 w rześnia 1933.

Sa. 26/31. Postępow anie układowe dłuż­
nika Adolfa R agera w Jarosław iu zasta­
nowiono.

Sąd O kręgow y 
Przem yśl, dnia 29 sierpnia 1931. 3865

_Nc. 457/32/14. Sąd O kręgow y w T arno­
wie pow ziął w dom dzisiejszym w sprawię 
wniosku Banku G ospodarstw a Krajowego 
Oddziału w  Drohobyczu o o tw arcie postę­
pow ania konkursow ego do m ajątku D aw i. 
da F ranka z T am ow a następującą uchwa­
lę O dm aw ia się w nioskow i B anka Gospo­
darstw a K rajowego Oddziału w  Drohoby­
czu o o tw arcie  postępow ania konkursow e­
go do m ajątku D aw ida F ranka z Tamnowa. 
a  to z pow odu braku dostatecznego m a­
jątku dłużnika.

Sąd O kręgow y W ydział I 
Tarnów , dnia 29 liipca 1933. 3893

Sa. 10/33/64 Zatw ierdza się ugodę za­
w artą  na  audiencji ugodowej w  dniu 7-gu 
czerw ca 1933 do m ajątku firm y Polskiej 
Ajencji dla Handilu i  P rzem ysłu  Ski z < gr. 
odp. w likwidacji w e Lwowie pl. Smolki 5 
a jej wierzycielam i.

Sąd O kręgow y 
Lwów . 24 sierpnia 1933. 3896

Sa. 78/31/189. Postępow anie ugodowe 
dłużnika firm y „Melodija" Dr. Jakób Ptlpel 
Lwów  Kopernika o w pisanego do rejestru 
handl. pod turmą „Melodia" Dr. Jakób Pil- 
pel Lw ów  K opernika o jest zakończone.

Sąa O kręgow y 
Lwów , 19 sie>■ pnia 1933. 3897

ba. 34132/79. Postępow anie ugodowe 
dłużników S tan isław a W agnera i Artura 
L anga pl- M ariacki 7 w pisanych ao rejestru 
handlowego pod firm ą .,St. W a g n e 1 i A. 
Lang" handel tow aram i galanteryjnem i i 
perfum erią we Lwowie pl. M ariacki 7 jest 
zakończone.

Sąd O kresow y 
Lwów. 19 sierpnia 1933. 3898

F I R M Y ,
Firm. 250/33. Spóldz. IV. 266. Zmiany 

dotyczące ymisanej spółdzielni. W  rejestrze 
spółdzielni wpisano dnia 2 czerw ca 1933. 
przy  spółdzielni Kasa Ludowa z ograniczo­
ną odpowiedzialnością w  Jaw orow ie, na­
stępujące zm iany: że na w al"em  zgrom a­
dzeniu członków spółdzielni odbytem  dnia 
14 lutego 1933. uchwalono zmianę statutu 
Spółdzielni w  ten sposób, że 1) § 2. ust. 2. 
dotychczasow ego statutu, k tó ry  brzm iał 
„Spółdzielnia zajmuje się w szystkiem i czyn . 
nościarm wymienione.mi w § 81 (Rozp.
P rez. R. P . z dnia 27 tru d n ią  1924 o w a­
runkach w ykonyw ania czynności banko­
w ych i nadzorze nad temi czynności? mi 
(Dz. Ust. Nr. 14 poz. 1018) — nadaje się 
obecnie brzm ienie — następujące: Spół­
dzielnia zajmuje się : 1) Udzielaniem k red y ­
tów  we formie dyskonta weksli, pożyczek 
skryptow ych oraz rachunków  bieżących 
i pożyczek zabezpieczonych bądź hipotecz­
nie. bądź przez poręczenie, bądź zastaw em  
papierów  w artościow ych, wymieniont ch 
w punkcie 4. niniejszego paragrafu. 
2) R edyskontem  w ek sli 3) Przyjm ow anie 
w kładów  pieniężnych z praw em  w ydaw a­
nia dowodów w kładow ych imiennych. 
4) Kupno i sprzedaż na rachunek w łasny 
oraz na rachunek osób trzecich oapie.rów 
procentow ych, państw ow ych i sam orządo­
wych. listów zastaw nych, akcji central go­
spodarczych i przedsiębiorstw  organizo­
w anych przez Spółdzielnie i ich Związki, 
lub cemtra'e gospodarcze, oraz akcji Banku 
Polskiego. 5) Przyjm ow anie subskrypcji na 
pożyczki państw ow e i komunalne, oraz na 
akcji przedsiębiorstw  o których m owa 
w punkcie 4 niniejszego paragrafu. 6) Za­
stępstw o czynności na rzecz Banku P e r­
skiego i Banków  Państw ow ych. 7) P rzy j­
mowanie do depozytu papierów  w artościo­
w ych, w ydaw anie przekazów , czeków, 
ak redy tyw , dokonyw any w ypłat i w płat 
w  granicach Państw a, odbiór w płat na ra­
chunek osób trzecich, oraz inkaso weksli 
I dokumentów. 2) § 7. dotychczasow ego 
statu tu  opiew ającem u ..Członków Spół­
dzielni przyjm uje zarząd1' — nadaje się 
brzm ienie następujące: Osoba przystępu­
jąca do Spółdzielni składa oapowiedmia 
deklarację, gdzie wymienia dzień p rzystą ­
pienia, imię i nazw isko, miejsce zamie­
szkania, ilość zadeklarow anych udziałów 
i zakres przyjętej na siebie odpow iedzial­
ności. P rzy  deklarowaniu dalsza ch udzia­
łów  należy to również uczynić pisemnie, 
podając ilość nowych udziałów. Uchwaty 
Zarządu o przyjęciu członków  winne być 
adoptow ane na  deklamacjach z podaniem 
daty  i podpisane przez dwóch członków 
zarządu. 3) Skreślono z § 2 statutu, ustęp 
3 tego §-fu począw szy od słowa zarazem " 
dc słow a złotych".

Sąd O kręgow y 
Przem yśl, 18 kwietnia 1933, 3874

Lcz, Filtr, 331/32. Reg. A. 399. W pis do 
reje.sitru handlowego firmy spółkowej. Do 

j rejestru  Oddziału A.: wpisano dnia 12 Upca 
1932. 1) Siedziba firm y: _ Tarnopol. 2)
Brzmienie firm y: S. Niwes i Spółka skład 

, tow arów  szklannych fajansow ych i naczy. 
nia kuchennego w Tarnopolu. 3) Przedm iot 
p rzedsiębiorstw a: handel tow arów  szklan­
nych faj?: iisowych i naczynia kuchennego.
4) Form a Spółki: jaw na od 15 maja 1932,
5) Imię, nazwisko, stan  i miejsce zam ie­
szkania spólniików: Szymon Niwes. kupiec 
w Tarnopolu, ul. Ruska 40 — Józef Fisch- 
bein. kupiec w Tarnopolu, ulica Lipowa 7 
— Ózjasz Kronisoh kupiec w Tarnopolu, 
ul. S taroszkofaa i Jakóh Markus, kupiec 
w Tarnopolu, ul. Lw ow ska 16, 6) Do za­
stępstw a firmy uprawnieni są spólnicy:

Szym on Niwes 1 Józef Fischbein. obaj 
wspólnie. 7) Podpis firm y: Pod brzm ieniem 
firmy w ypisanem  lub pieczątka w yoiśnię- 
tem um ieszczą sw oie podpisy Szym on Ni­
wes i J, Fdscliheiin.

Sad Okręgowy Wydział I.
Tarnopol, dnia 2 lipca 1932, 3875

Lcz. Firm. 380/32. Rg. A. 401. W pis do 
re jestru  handlow ego firmy Spółkow ej. Do 
rejestru  oddziału A. wpisano unia 2 wrze­
śnia 1932 r. S iedziba firm y: T a rn o p o l Itr. 
T arnow skiego 26a. B rznren ie  firm y: „Sile­
sia", Biuro w ęglow e w  Tarnopoiu. P rzed­
miot p rzedsiębiorstw a ajencyjna sprzedaż 
węgla i d rzew a opałow ego. Form a firm y: 
jaw na spółka handlow a, trw ająca  od dnia 
27 sierpnia 1932 r Spólnikami jaw nym i 
i osobiście odpow iedzialnym  są : Dawid 
Geliniann i L aura Frieam ann. kupcy w  T ar­
nopolu. Do zastępstw a farmy upraw niam  
są : oba  spólnicy kolektyw nie. F .rm ę pod­
pisyw ać bęaą : obaj spólnicy pod w yciśnie- 
tą  pieczęcią „Silesia", B iuro węglowe 
w Tarnopolu.

Sąd Okręgowy Wydział I.
Tamo-pol. dnia 2 w rześnia 1932. 3876

Firm. 403/32. Rg. A. 403. W pis tirm y po­
jedynczej. Do re jestru  O ddz'ału  „A“ wpl. 
sano dnia 29 października 1932. Siedziba 
firm y: Tarnopol. B rzm ienie firm y: „Bła- 
w atnia Podolska", inżyniera Lisow odera, 
sk ład  kom isow y Tarnoool. P rzedm iot 
p rzedsięb io rstw a: kom isyjna sprzedaż to ­
w arów  blaw atnych. Fosiadacz firm y: In­
żynier Jakób Lisow oder, Lw ów , ul. Ko­
pernika 1- 42b. I. p. P rokurę  udzielono S a­
lomonowi Tiirklowi, kupcowi, zam ieszka­
łemu w  Tarnopolu, ul. Perto 1. 12 i Judzie 
H eischow i Giinebergowi, urzędnikowi 
pryw . w e Lwowie, ul. Niemcewicza l. 26, 
łącznie. Podpis firm y: Pod brzmieniem fir­
my w ypisanem  lub pieczęcią wyciśniętem  
podpis w łasnoręczny pi siadać --a firmy, 
albo też podpisy obu prokurzystów  łącznie 
z dodatkiem „per procura".

Sąd O kręgow y jako handlow y
Tarnopol, dniia 29 października 1932. 3877

Firm  408/32. Rg. A. 402. W pis do. teje- 
stru  handlow ego firmy spółkowej. Do re­
jestru  oddziału A. w pisano dnia 3 paździer­
nika 1932. 1) F irm a spółki op iew a: Bie­
lecki i Einlege.r, rejonowa hurtow nia ty to ­
niow a w Trem bow li. 2) Siedziba Spółki: 
T rem bow la. 3) Przedm iot przedsiębiorstw a: 
hurtow nia tytoniow a. 4) Jaw ni spólnicy 
firm y : Antoni Bielecki, koncesjonariusz
hurtow ni tytoniow ej w Trem bow li i Abrą- 
ham Emleger koncesjonariusz hurtow ni ty­
toniowe! w Trembowli,. 5) Zastępstw o spół­
k i: obaj spólnicy łącznie. 6) Czas rozpo­
częcia spó łk i: 1 stycznia 1933. 7) Podpis
firm y: Pod brzm ieniem firmy, wypisanem 
lub pieczęcią w yciśnięta, um ieszczają sw e 
podpisy obai rpólnicy.

Sąd O kręgow y W ydział 1.
Tarnopol, dnia 3 października 1932 3878

Lcz. Firm. 427/32, Cg. A. 404. W pis f i r ­
my spółkowej. Do rejestru  Oddziału A. 
wpisano dnia 16 listopada 1932. Siedziba 
firm y: Trembowla. Brzmienie firm y: .K a­
zim ierz M roczkowski. Antoni Zając i Ska". 
Przedm iot p rzedsiębiorstw a: skup niero­
gacizny w  kraiu dla eksportu jaj za grani­
cą Firm a spółki jaw na od 1 stycznia 1933 
Spólnicy osoPiście odpow iedzialni: Kazi­
m ierz M roczkowski, kupiec w Trembowli. 
M arjan Szozda, kupiec w Budzanowie. An. 
toni Zając, kupiec w Budzi.nowie i W łady­
sław  Szozda, kupiec w Budzanowie. Do 
zastępstw a upraw niony jest Kazimierz 
M roczkowski. Podpis firm y: Pod brzm ie­
niem firmy „Kazimierz M roczkowski. An­
toni Zając i Ska“ , podpis spólnika Kazi­
mierz M roczkowski.

_  Sąd O kręgow y. W ydział I. 
Tarnopol, dma 16 listopada 1932 . 3879

Firm. 429/32. Rg. A. 402. Zmiany do ty ­
czące już w pisanej firmy spółkowej. Do 
rejestru handlowego oddziału A. wpisano 
dnia 3 stycznia 1933. Siedziba firm y: T rem ­
bowla. Brzmienie firm y: Bielecki i E 'nle- 
ger. rejonowa hurtow nia tytoniow a 
w Trembowli. Czas rozpoczęcia spółki do­
tąd 1 stycznia 1933. Czas rozpoczęcia spół­
ki odtąd 1 listopada 1932.

Sąd O kręgow y W ydział i.
Tarnopol, dnia 3 stycznia 1933. 3880

Firm. 440/32. Rg. B. XIII. 45/69. Zmiany 
i dodatki dotyczące już wpisanej firmy 
Do rejestru w pisano: dnia 8 listopada 1932 
r. Siedziba firm y: Tarnopol. Brzmienie fir­
m y: Akcyjny Bank Hipoteczny filia w T a r­
nopolu. Z m arł: Józef Mtinz. zastępca dy­
rektora  zakładu głównego. M ianowani:
a) zastępcą dy rek to ra  Zakładu głównego 
P- Di-. Jul.ius.z K urylew icz, zam. w e Lwo­
wie przy ulicy Akademickiej L 26 ;
b) w spółkierownikiem filji w Tarnopolu 
P, M aurycy M andler, prokurent filji w  S ta­
nisławowie. O debrano: p. O ttonow i Hilfe. 
rowi praw o podpisyw ania filji w  Tarnopolu 
„per p rocura".

Sąd O kręgow y jako handlow y
Tarnopol, d n a  8 listopada 1932. 3881

Firm 466/32. Rg. A. 405/32. W pis firmy 
pojedynczej. Do rejestru  firm pojedynczych 
Oddziału A. wpisano dnia 5-go grudnia 
1932 r. Siedziba firm y: Mikulińce Brzmie­
nie firm y: Naftali Selzer, skup i expo,rt 
jaj. P rzedm iot przedsięb iorstw a: Skup

i export jaj. Posiadacz firm y: NaffMi en ' 
zer w  Mikulińcaoh. Podpis firmy. Pi 
brzmieniem firm y w ypisanem  lub wyciśnie 
tern pieczęcią umieści podpis w łasnoręcz­
nie: Posiadacz firm y Naftali Selzer.

Sąd O kręgow y
Tarnopol, dnia 5 grudnia 1932. 3882

Lcz. F irm  58/33. Rg. A, 407. W pis firmy 
Spółkowej. Do rejestru „A" w pisano dnia 
5 m aja 1933. Siedziba fń m y : Tarnopol, ul. 
3 M aja 9. Brzmienie firm y : D. Geilman 
i Sika. Przedm iot p rzedsięb iorstw a: Kantor 
■wymiany. Form a spółki: jawna od d n ia 22 
lutego 1933. Spólnicy osobiście odpow ie. 
(Malmi: Dawid Geilman i Dr. Józef Halpern 
w  Tarnopolu, p rzy  ul. Konarskiego 9 za­
mieszkali. U praw niali do zastęp stw a: każ­
dy ze spólniików z osobna. Podpis firm y: 
P od  w ypisanem . w yciśniętą pieczęcią lub 
w ydrukow anem  brzm ieniem firmy podpis 
któregokolw iekbądź spólnika.

Sąd O kręgow y. W ydział 1.
T arnopol, dnia 10 kw ietnia 1933. 3883

Lcz Firm. 8/33. Rg. 388. Zmiany doty­
czące już w pisanej Firmy spółkowej. Do 
rejestru  „A", w pisano dnia 9 stycznia 1933 
r. S iedziba firm y: T rem bow la Brzmienie 
tirm y: Karol Okoński i Ska. W ystąpili ze 
rpólkś z dnieiii 1 stycznia 1933 spólnicy; 
Antoni Zając, W ładysław  Szozda i M arian 
Szozda, kupcy w szyscy  z B udzjnow a.

Sad  O kręgow y W ydział I.
Tarnopol, dniia 9 stycznia 1933. 3884

Lcz. Firm. 13/33. Rg. A. 388. Zmiany 
i dodatki dotyczące już w pisanej firm y 
spółkowej. Do reiestru  „A“ 388. wpisano 
dnia 1 8  stycznia 1933. Siedziba firm y: 
T rem bow la. Brzmienie firrhy: Okoński
i Ska. Do spółki przystąpili Jan  Szkam ba- 
ra  s. Teodora, W ładysław  S zkam bari, 
s. Jana. kupcy w Mikulińcach zamieszkali. 
Adam R aba w  S truscw ie i Józef Lotocki 
w  Trem bow li zamieszkali.

Sąd O kręgow y. W ydział I.
Tarnopol, dnia 18 stycznia 1933. 3S35

Firm. 47/33/A—417. W ykreślenie firmy. 
Dnia 28 Kwietnia 1933 w ykreślono z re­
jestru wsKuteiK rozw iązania Spółki z dniem 
5 1  grudnia 1932: Siedziba firm y: Tarnów , 
Brzmienie firm y: J a w ra  Spółka Handlowa 
„B racia Rosenbiut". Przedm iot przedsię­
b iorstw a: Handel naczyń kuchennych i to ­
w arów  żelaznych.

Sad O kręgow y W ydział I
Tarnów , dnia 12 kw ietnia 1933. 3895

UZNANIE ZA ZMARŁEGO.
T. 95/31. Stefan Kowalów, syn Hryńka. 

urodzony w Kainikowie. dnia 9 paździer­
n ika 1897. syn G rzegorza i Kseni, 
uczestnik wojny św iatow ej, zaginął i od 
roku 1916 nie daje o sobie żadnei w iado­
mości. S iużyi p rży  89 p. p. b. armji austr. 
węg. W zyw a się, by  do pól roku od ogło­
szenia udzielono o zaginionym wiadomości 
Sądow i lub kuratorow i adw, Dr. Probstei- 
uowi w  Przem yślu.

Sad O kręgow y
Przem yśl, dnia 6 lutego 1932 3866

T. 176/30. Kaz'm ierz Naleśniak. urodzo­
ny w Paw losiow ie 22 stycznia 1893, syn 
Józefa i Marii, uczestnik wojny światowej, 
zaginął i od roku 1918 nie daje o sobic^ 
żadnej wiadomości. S łużył przy 34 p. obr. 
kraj. armji austr. W zyw a sie. by do pól 
roku od ogłeszema udzielono o zaginionym 
wiadomości Sądowó lub kuratorow i adw 
Dr. Ameisenowi w Przem yślu

Sąd O kręgow y
Przem yśl 12 czerw ca 1931 3867

I. T. 3/33/5. W d-ożenie postępowania 
celem uznania za zm aiłą  Zofję Nowakow a 
urodzona w roku 1885 w Husiatytiie córki 
Bartłom ieja i Franciszki, k tóra w r. 19M 
bez wieści zaginęła. W zyw a się każdego 
o udzielenie tut. Sądow i lub jego kurato­
row i j obrońcy w ęzia m ałżeńskiego Drowi 
Kleinbergowi adw okatow i w Tarnowie 
wiadomości o zaginionej zaś poszukiwana 
Zotję N ow akow ą w zyw a się. aby  tut. Sąd 
uwiadomiła o sw em  życiu od dnia o g ło  
szenia tego eavktu  do 1 roku.

Sąd O kręgow y W ydział I
Tarnów , dnia 27 lipca 1933.

T 37/33. P iotr Szafran, urodzony w Roz- 
burzu okręglym . pow. Jarosław , dnia 21- 
lutego 1897, syn Łukasza i Agnieszki, 
uczestnik wojny św iatowej, zaginał i od 
roku 1917 nie daje o sobie żadnej wiado­
mości. S łużył przy 34 puiku piechot;/ 
austriackiej aim ji. W  celu uznania go za 
zmarłego, w zyw a się. by do Dół roku oc 
ogłoszenia udzielono o zaginionym wiado 
mości Sądowi.

Sad O kręgow y
Przem yśl. 18 sierpnia 1933. 3868

T. 30/33. Antom Żuraw ski, urodzony 
w  Paw losiow ie. dnia 28 m arca 1898, syń 
P io tra  i Franciszki., uczestnik wojny świa­
towej. jako w oźnica cyw i'n ' 1 wojsk austria ­
ckich, zaginął i od roku 1914 nie daje o so­
bie żadnej wiadomości. Byl przy nieznan®.’ 
formacji w ojsk austriackich, W zyw a s '®' 
by do pół roku od ogłoszenia udziel0" '’ 
o zaginionym wiadomości Sądowi.

Sąd O kręgow y .
P rzem yśl. 17 lipca 1933. ^

Odpowiedzialny redaktor: Julian Bernadiuk. Z drukarni „Stów a Polskieoro". L w ó w  ul. Zlmorowicza I®1


